


W dniach 5-7 czerwca br. w Szczecinie odbyła się sesja zakończeniowa 
Kongresu Pomorskiego. 

Jej kulminacyjnym punktem było podjęcie uchwały, 
z której zamieszczamy pierwsze dwa rozdziały. 

Żyje duch Pomorza 
Aleksander Majkowski 

I. POMORZE - NASZA MAŁA OJCZYZNA 

Pomorze jest naszą małą ojczyzną - ziemią najbliższą, bogatą w znaki i symbole, które emanują życiem i są 
źródłem trwałej swoistości miejsca, gdzie ziemia spotyka się z morzem, gdzie Polska przygląda się w wodach Bałtyku. 

Mała ojczyzna to wspólnota losów i doświadczeń dziejowych. To zespół charakterystycznych cech, wartości 
i zachowań, które określają postawy współczesnych Pomorzan oraz sprzyjają budowaniu nowoczesnej tożsamości 
regionalnej. To także pamięć, o której pisali biskupi pomorscy w przesłaniu do uczestników Kongresu Pomorskiego: 
Nie będzie chyba przesady jeśli powiemy, że pamięć pomorska jest pamięcią długiego trwania. Powodem do dumy 
fest również zasiedziałość, którą tak wspaniale pielęgnują Kaszubi, Kociewiacy, mieszkańcy Borów, ziemi chełmiń­
skiej, Krajny, a także mieszkańcy Pomorza Środkowego i Zachodniego, szczególnie nad Słupią i Odrą, zakorzeniają­
cy się na nowo w wielowiekowej tradycji. 

Ojczyzna pomorska to skarbiec kultury, w którym wszyscy mieszkańcy regionu - dawni i współcześni - złożyli 
najcenniejsze cząstki swego dziedzictwa', to także myśl o przyszłości. Dzięki temu dziś największym bogactwem 
Pomorza jest jego jedność w różnorodności. Ale wielość wątków kulturowych, składająca się na dziedzictwo pomor­
skie, oznacza także wielkie wyzwanie i zobowiązanie. Zadaniem, przed którym stoimy jest rzetelne poznanie, zacho­
wanie i rozwijanie pomorskiej kultury. Pisali o tym w specjalnym memoriale wojewodowie pomorscy w 1944 r.: 
Zespalając działania do głębszego poznawania, ochrony i promocji kultury Pomorza, obrazu jej dziedzictwa, należy 
wykorzystać cały potencjał środowisk twórczych i naukowych oraz stowarzyszeń społeczno-kulturalnych. 

Będąc szczególnie przywiązani do tradycji pomorskiego społecznikostwa, pracy na rzecz małej i wielkiej ojczyzny, 
wiemy, że cywilizacyjna i kulturowa pomyślność naszego regionu i Polski nad Bałtykiem zależy szczególnie od ak­
tywności obywatelskiej, nowych inicjatyw gospodarczych oraz samozaradności, od umiejętności wykorzystania szans 
rozwoju i minimalizacji zagrożeń. Kongres Pomorski jest potwierdzeniem aspiracji Pomorzan i zobowiązaniem do 
tworzenia nowego oblicza regionu. 

IL EDUKACJA WYZWANIEM PRZYSZŁOŚCI 

Wiedza i współdziałanie są odpowiedzią na problemy współczesności. W kontekście pogłębiającej się współpra­
cy z nadbałtyckimi sąsiadami oraz w obliczu wyzwań cywilizacyjnych, przed którymi stoimy, poziom i jakość wy­
kształcenia społeczeństwa pomorskiego staje się kluczowym problemem. Szeroka edukacja, w tym szczególnie ważna 
edukacja dorosłych, pozostaje dobrym lekarstwem na liczne, także na Pomorzu, bolączki społeczne. Zadaniem wszy­
stkich podmiotów - administracji rządowej, samorządów, mediów oraz organizacji regionalnych jest rozbudzanie 
aspiracji edukacyjnych młodego pokolenia Pomorza oraz umożliwienie mu zdobycia wykształcenia na wysokim, eu­
ropejskim poziomie. To jest nasze zobowiązanie wobec przyszłości! 

Naszym wychowawczym ideałem powinien być światły i aktywny obywatel, znający tradycję regionu oraz czerpią­
cy z dorobku współczesnej cywilizacji. Dlatego w edukacji szczególnie ważne jest tworzenie poczucia więzi z najbliż­
szą okolicą, dzięki której tworzy się autentyczny, patriotyzm. Pomorska tradycja, w całym bogactwie, obejmująca 
także dzieje i współczesność Pomorza Przedniego, powinna znaleźć miejsce w procesie wychowawczym, właśnie ze 
względu na jej zróżnicowanie kulturowe oraz konieczność zakorzenienia w rodzimej kulturze młodego pokolenia, 
które już zaczyna tworzyć nową, europejską rzeczywistość w życiu codziennym. Przy tym podstawą edukacji regional­
nej muszą być rzetelne badania naukowe nad przeszłością i współczesnością całego Pomorza, także Gdańskiego 
i Przedniego. To wielkie wyzwanie stojące przed pomorską społecznością akademicką, na której ciąży szczególny 
obowiązek wyjaśniania związków historii z dniem dzisiejszym, umiejącym kojarzyć indywidualny interes z dobrem 
regionu. Wspieranie nauki, tak jak kultury, jest pierwszorzędnym zadaniem władz państwowych i regionalnych. 
Edukacja i nauka pozostają bowiem najlepszymi inwestycjami na przyszłość. 
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Z r e d a k c y j n e g o b i u r k a 

Co nam przyniosą nowe wybory? 

Wielu zadaje sobie to pytanie oczekując poprawy. Poprzednio mówiono: oby chociaż było jak 
dotychczas. Ale z każdym rokiem jakby gorzej bywało. A to dlatego, że nie spełniały się obietnice, 
którymi hojnie szafowano w wyborczych programach. No, prawda to, iż sprawy nie należy uogólniać, 
ponieważ w różnych gminach różnie bywało. Jedni chwalą, drudzy nie mają powodów do radości. 
Ustępujący zawsze są przeświadczeni o dobrze spełnionym obowiązku (na miarę możliwości), 
a następcy od pierwszego dnia swojej kadencji rozpoczynają krytykę swoich poprzedników. 

W tym zamęcie zadomowiła się jednak, i to już chyba na stałe, pewna niebezpieczna tendencja: 
powiększające się rozwarstwienie kondycji materialnej społeczeństwa. Nadal bogaci obrastają 
w jeszcze większe bogactwa, a biedni dogorywają na dnie. Ci pierwsi, oczywiście, bardzo sobie 
chwalą, nawet nową propozycję reformy podatkowej, ci drudzy chyba już znienawidzili ten nowy 
ustrój „drugiej Japonii", zarówno w wydaniu centralnym jak i niejednokrotnie tym lokalnym. 

Podobnie rzecz się ma z wynagradzaniem za pracę. Obiboki żerują na wysiłku uczciwych ludzi, 
a pracusie jeszcze bardziej są poganiani do roboty. Płaci się za posady, a nie za rzeczywiste efekty 
pracy konkretnego człowieka. Premiuje się umiejętność wykorzystywania cudzej naiwności. 

Przykłady idą z góry, a to jest już niebezpieczne i najbardziej demoralizujące. Sami nie zawsze 
chcemy to zauważyć, bądź wstydzimy się przyjrzeć temu z bliska. Znany polski pisarz, Włodzimierz 
Odojewski sygnalizuje, że według zagranicznych obserwatorów nasz kraj znalazł się na krawędzi 
anarchii. Obserwatorzy ci dochodzą do takich wniosków porównując „wysokie uposażenia poselskie, 
zarobki różnych dyrektorów departamentów, których się namnożyło ostatnio ponad miarę (...) z nędzą 
i ubóstwem obywateli. Brak hamulców moralnych u polityków jest jednym z powodów anarchizacji 
życia społecznego". Socjolog prof. Stanisław Kwiatkowski dodaje, że źle się dzieje, kiedy rządzący 
„rzeczywiste konflikty chcą po staremu kamuflować i sprowadzać do konfrontacji ideologicznej". 
Takie zjawiska są „miarą słabości rządzących". 

Natomiast brak troski o poziom intelektualny obywateli, o czym świadczy malejący udział nauki, 
kultury, oświaty w budżecie państwa, grozi utratą narodowej odrębności kulturowej. W zjednoczonej 
Europie inni zagospodarują ten ugór: festynami z kiełbaską i piwem oraz zuniformizowaną papką 
lunaparków. Poszczególnym regionom pozostaną festiwale heimatliede. 

Może w tym wszystkim zbyt wiele przesady, bo przecież są gminy zupełnie dobrze sobie radzące, 
rządzące rozważnie i z pożytkiem dla swoich mieszkańców. Poczekamy - zobaczymy: ponoć czas 
wszystko rozwikła. Będą powiaty i być może nadejdą pomyślniejsze dni jak niegdyś, gdy starosta 
potęgą stał. 

Redaktor 
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ANDRZEJ GRZYB 

Czarna Woda - lato 

Błękit na zieleni zieleń na błękicie 
Lecz przecież nie zimne bo słońcem przeszyte 
Dzieci brodzą po rzece krzycząc wniebogłosy 
Kaczka w trzciny ukryła kacząt ze dwanaście 

Świerszcze muzykują w szalonej orkiestrze 
liczy grosze kukułka ukryta w leszczynie 
Nad wodą jaskółka smagła się uwija 
Wyżej cień jastrzębi krąży nad olchami 

Z tomiku Szare kamyki 
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KAZIMIERZ DENEK 

Źródło kultury 

J ęzyk jest wartością kultury, a zarazem stanowi jej podstawowy składnik, ponadto wyróżnik przy­
należności do malej i dużej Ojczyzny1. Zapewnia komunikację między uczestnikami kultury 
i edukacji. Na użytek podjętych w tym artykule rozważań, pod pojęciem komunikacji będziemy 

rozumieć zdolność do posługiwania się językiem zarówno w sposób skuteczny, jak i dostosowany do 
sytuacji ze względu na oczekiwania, jakie ma rozmówca, wobec słuchacza, cele jakie sobie stawia mówca 
oraz społeczne, konwencjonalne reguły użycia języka2. 

Optymalna komunikatywność uczestników procesu kultury i edukacji zapewnia postrzeganie przez 
nich roszczeń ważnościowych, które mówiący wysuwają wobec siebie. Są nimi: zrozumiałość, prawdzi­
wość, słuszność i szczerość wypowiedzi. Traktuje się je jako uniwersalne kryteria działań w sferze 
mowy i gwaranta jej wiarygodności. Zostały one wyszczególnione przez niemieckiego filozofa, Jurgena 
Habermasa w teorii racjonalnego działania komunikacyjnego3. 

W przeciwieństwie do opisowego charakteru języka w badaniach jakościowych, w poszukiwa­
niach o charakterze ilościowym posługujemy się nim w kategoriach wielkości, gęstości i częstości. 
Jako przykład mogą służyć wymogi testów pedagogicznych. Wśród wielu z nich wymienia się ich: 
obiektywność, rzetelność, trafność, niezawodność, diagnostyczność, prognostyczność, czułość, 
normalizację i użyteczność4. 

Funkcje języka 
i jego znaczenie w procesie komunikacji 

Powstaje pytanie dlaczego J. Habermas skoncentro­
wał się na języku? Prawdopodobnie uczynił to dla­
tego, ponieważ język jest niezbędnym elementem 
komunikacji koniecznej dla skutecznego koordyno­

wania działań wykonywanych przez społeczeństwo. Dotyczy 
to wszystkich funkcji kultury, czynności i zadań, sprawowa­
nych przez pracowników kultury w jej tworzeniu i upowszech­
nianiu. Język w tym procesie jest przekaźnikiem, niezbędnym 
dla uzyskania porozumienia pomiędzy jego uczestnikami. 

Amerykański językoznawca, Roman Jakobson, sformu­
łował sześć funkcji języka: funkcję odniesienia (przedsta­
wieniową), emotywną (emocjonalno-oceniającą), apelu (ko-
natywną), poetycką (estetyczną), fatyczną i metajęzykową5. 
Określają one stosunki zachodzące między uczestnikami pro­
cesu aktywności kulturowej*. 

Funkcja odniesienia, czyli przedstawieniowa, tkwi 
u podstaw wszelkiego porozumiewania się. Język pełni tę funk­
cję gdy pracownik kultury i nauczyciel przekazują treści praw­
dziwe, pełne, obiektywne, sprawdzalne z innych źródeł. 

Funkcja emotywną języka przypomina im, że charak­
ter przekazywanych przez nich treści wymaga rozważnego, 
odpowiedzialnego odwoływania się do wartościowania, ocen 
(funkcja oceniająca) i ekspresji (funkcja emocjonalna). 

Funkcja apelu zwraca uwagę, że komunikację między 
uczestnikami działalności kulturalnej i procesu kształcenia 
trzeba tak zorganizować i posłużyć się w niej takimi argu­
mentami, żeby stała się celowa, zamierzona i zorientowana 
na osiąganie planowych efektów i pożądane zmiany u odbior­
ców. W procesie działalności kulturalnej i edukacyjnej wy­
stępują treści w formie poleceń, zadań. Pełnią one funkcję 
apelu. Mogą to być apele kształtujące postawy odbiorców dóbr 

kultury (np. Uważaj! Pomyśl! Zastanów się! Nie pal! Nie 
kłam!). Apelując do uczniów odwołujemy się do ich wiedzy, 
inteligencji i uczuć. 

Funkcja fatyczną, wiąże się z potwierdzeniem, podtrzy­
maniem lub przerwaniem łączności między uczestnikami 
tworzenia i odbioru dóbr kultury lub procesu kształcenia. 
Zwraca ona uwagę na potrzebę sprzężenia zwrotnego mię­
dzy nimi i potrzebę dostosowywania treści, tempa, metod, 
form i środków ich przekazu do percepcji odbiorców kultury 
i uczniów. 

Funkcja poetycka (estetyczna) zwraca uwagę pracow­
nikowi sfery kulturalnej i nauczycielowi na konieczność wy­
rażania swych myśli w nienagannej, pięknej polszczyźnie. 

Natomiast funkcja metajęzykowa podpowiada 
o niezbędności posługiwania się takim językiem, żeby był 
on zrozumiały nie tylko przez nich lecz przede wszystkim 
przez odbiorców dóbr kultury i uczniów. Wymaga to defi­
niowania pojęć i eliminacji z języka redundacji (nadmiaru 
informacji) i szumów, zbyt cichego i niewyraźnego mówie­
nia, nadmiernego posługiwania się słownictwem wyszuka­
nym i specjalistycznym. 

Znajomość i konsekwentne respektowanie tych funkcji 
obowiązuje zarówno pracowników kultury, nauczycieli jak 
i uczniów. Ci pierwsi, jeżeli przestrzegają te funkcje języ­
ka7 w trakcie przekazywania treści kształcenia, mogą oczeki­
wać na efektywną ich recepcję po stronie odbiorców. 

Nie należy przeceniać środków. Nie wolno zapominać, 
że nieraz jedno słowo warte jest tysiąca obrazów. Dzieje 
się tak dlatego - jak słusznie zauważa psycholog amerykań­
ski, Jarome S. Brunerr - że język spełnia wiele funkcji. 
Dzięki nim język służy wielu celom i przemawia różnymi 
glosami. Najbardziej zdumiewające jest w nim to, że potrafi 
jednocześnie: informować, opisywać, poetyzować, rozkazy­
wać, tworzyć piękno i wyjaśniać8. 
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Język w sensie dziedzictwa kulturowego 

O dwołajmy się do literatury, która zawsze służyła 
odkrywaniu wartości, której na imię język. Mówi­
ła o nim z ogromną wrażliwością i głęboką mą­
drością. Dostarczała najpełniejszej wiedzy o języ­

ku. Nie wnikając w historyczny przegląd osiągnięć poezji 
i prozy w tym zakresie, przytoczymy niektóre wersety, wska­
zujące na moc oddziaływania języka w sferze emocjonalnej. 

Mikołaj Rej w utworze Do tego, co czytał, pisał: 

A niech narody wżdy postronni znają, 
Iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają.' 

Wacław Potocki w Wodę warząc woda będzie zauwa­
żył: Co w tym języku piękne, to w innym przeszkadza, bo jak 
trafnie spostrzegł Adolf Nowaczyński w Skotopaskach so­
wizdrzalskich - Duch języka przejawia się w tych słowach, 
które nie dadzą się przetłumaczyć. 

Kazimierz Brodziński w utworze Przy oddaniu meda­
lu Kopczyńskiemu apeluje: 

Czcij twój język, Lechów rodzie, 

Znaj w języku obraz własny, 
Obfity jako twe ziemie. 

Jak twe serce - szczery, jasny 
I czysty jak twoje plemię, 

Wolny, pełen prawdy, siły, 
Gdy młodzież męstwem zagrzewa, 

W śpiewie tkliwy i tak miły, 
Jak Polka, która nim śpiewa. 

Wieczna w tym języku chwała 
Tym, co go strzegli od szkody! 

Jak tramie zauważa Franciszek Dmochowski w Sztuce 
rymowania. Do (...) Stanisława Augusta (...): 

A nade wszystko szanuj mowę twą ojczystą. 
Nie znać języka swego - hańbą oczywistą. 
Co mi po tym, że wiersze swoje pięknie kształcisz, 
Jeśli łamiesz zgodę, jeśli język gwałcisz? 
Ma swe pisarz wolności, lecz niech na to pomni, 
Żeby ich, ile można, używał najskromniej, 
Czytać dawne języki i obce rozumieć 
Dobrze jest, lecz ojczysty trzeba naprzód umieć. 
Chociaż myślisz wysoko, łatwym piszesz piórem, 
Bez języka nie możesz być dobrym autorem. 

Kazimierz Brodziński w Żal za polskim językiem przy­
równuje język do złotego pomnika Lecha i stwierdza: Świa­
dek przodków swobody, ich przekaz wieczysty. 

Aleksander Dunin Borkowski w Parafiańszczyznie. 
Szczerość wielkiego świata mówi: Niezaprzeczoną jest praw­
dą, że myśleć w jednym tylko można języku. 

Tadeusz Boy-Żeleński w Pieśni o mowie naszej mówi: 

Język naszym skarbem świętym, 
Nie igraszką obojętną; 
Nie krwią ale atramentem 
bije dzisiaj ludów tętno... 

Następnie dodaje: 

Jaki język - taki naród. 

Nieczęsto w ustach uczestników kultury i procesu 
kształcenia piękna polska mowa, jej rytm i kadencja przy­
pominają poloneza i mazura. Wielu z nich grzeszy niepo­
radnością językową, nie opanowało w należytym stopniu 
sprawności, poprawności językowej. Pozostaje niełaska-
wymi dla marzeń Juliusza Słowackiego, który w piątej 
pieśni Beniowskiego pragnął: 

... aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 

A czasem był jako piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny jako pieśń stepowa, 

A czasem jako skarga nimfy miętki, 
A czasem piękny jak aniołów mowa... 

Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa winna być taktem, nie wędzidłem. 

Podobnie Leopold Staff w wierszu Ars poelica wyraził 
życzenia: 

/ niech wiersz, co ze strun się toczy, 
Będzie, przybrawszy rytm i dźwięki. 
Tak jasny jak spojrzenie w oczy 
l prosty jak podanie ręki. 

Natomiast Julian Tuwim w Kwiatach polskich doma­
gał się: 

.. A nade wszystko słowom naszym, 
Zmienionym chytrze przez krętaczy 
Jedyność przywrócić i prawdziwość: 
Niech prawo zawsze prawo znaczy, 
A sprawiedliwość - sprawiedliwość. 

Trudno się dziwić Tadeuszowi Różewiczowi, który 
w wierszu Ocalony stwierdza: 

To są nazwy puste i jednoznaczne: 
człowiek i zwierzę 
miłość i nienawiść 
wróg i przyjaciel 
ciemność i światło 

Jednocześnie przyznaje, że szuka: 

(...) nauczyciela i mistrza 
niech przywróci mi wzrok, słuch i mowę 
niech jeszcze raz nazwie rzeczy i pojęcia 
niech oddzieli światło od ciemności. 

Jakże trafnie o języku w edukacji wyraził się Janusz Kor­
czak, który pisał: 

Błąd w mowie, 
to tłusta plama i brzydka 
na fotografii matki, którą kochasz, 
tak jak niestarannie przyszyta łata na ubraniu, 
w którym idziesz w gościnę. 
Źle mówić lub pisać, 
to znaczy krzywdzić swoją mową 
tych wszystkich, którzy ją budowali. 

Do warunków dobrego stylu zalicza się: jasność, prosto­
tę, poprawność, zrozumiałość i szlachetność (unikanie obie­
gowego, codziennego języka). Tak jak kropla dziegciu zni­
szczy najwspanialszą beczkę miodu, podobnie czar najpięk­
niejszego tekstu może prysnąć wskutek jednego potknięcia. 

Najtrudniej uleczalne okaleczenie 

Jedną z najbardziej widocznych szkód dokonanych przez 
reżimy totalitarne jest deprawacja języka. Wyraża się 
ona w zagubieniu sensu słów. Bywa ono, cytując za 
Kieniewiczem:... zimne, gorące, miłe, serdeczne, albo 

krzywdzące, cienkie lub grube, cieple lub chłodne, ciche lub 
głośne, modne, niemodne... Może być szczere, piękne lub 
ładne, surowe, twarde, ostre, szkaradne, krewkie, spokojne, 
wesołe, smutne, śmiałe, zuchwałe, straszne, okrutne... By­
wają także słowa życzliwe, dobre i proste, złe i złośliwe, moc­
ne, złowrogie, straszne, nikczemne, czcze, lekkomyślne, pu­
ste, daremne, gładkie lub szorstkie, niezręczne, zręczne... W tej 
sytuacji trzeba uzmysławiać animatorom kultury, nauczycie-
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lom, a zwłaszcza dzieciom i młodzieży znaczenie wyrazów 
i ich związków, ocenianie i hierarchizowanie słów. Stąd 
wspólne przekonanie o potrzebie przywrócenia słowom zna­
czeń, a wartościom prawa do istnienia1". 

Cyprian Kamil Norwid w traktacie poetyckim Rzecz 
o wolności słowa pisał: 

1 gdy wciąż wszyscy mówią, mało kto się spyta, 
Jaki też jest CEL - SŁOWA... jak? słowo się czyta... 

Olbrzymie szkody w języku państw świętujących 
w 1989 roku „Jesień Narodów" spowodował faszyzm i ko­
munizm. Pierwszy dokonał niebywałego spustoszenia w ca­
łej Europie. Co dzień bowiem docierały do społeczeństwa 
setki ton zadrukowanego papieru ze słowami zemsty, niena­
wiści, kłamstwa. Kłamstwo stało się tak zuchwałe i tak nik­
czemne, że miało się wrażenie, jakby przemawiało już nie 
do społeczności ludzkiej, ale do roju owadów, pozbawio­
nych sądu i pamięci. W diabelskim tyglu wypaczono, wyna­
turzono język ludzki. Rzeczom odejmowano ich nazwy, 
a nazwom treść. Mnóstwo niedorzecznych i przewrotnych 
pojęć weszło do idei, słów i czynów łudzi zajmujących się 
polityką, do książek uczonych i literatów, do prasy i mowy 
potocznej. Były one niesłychanie zaraźliwe, ulegało im wie­
lu takich, co bynajmniej nie wyznawali poglądów faszystow­
skich. Jedni przyjmowali je tak, jak się odbiera obiegowe 
komunały - z lenistwa, drudzy nie umieli się ich ustrzec 
z braku kontroli nad sobą [...]". 

Ponadto znieprawiono pewien zespół nazw ogólnych, 
słów abstrakcyjnych, powszechników - takich, jak: człowiek, 
lud, wolność, ludzkość, szczęście, socjalizm, pokój, sprawie­
dliwość (a także ich zaprzeczenia), oderwawszy je z zamie­
rzoną brutalnością od ich sensu zwyczajowego12. Nie mogło 
być mowy np. o podwyżce cen. Funkcje te przejęły ich „regula­
cje". Nietrudno zauważyć, że zwolennicy Karola Marksa 
i Włodzimierza I. Lenina dawali wiarę w magiczną moc 
słów, mniemając że to, co nazwane, nie istnieje. Nowo­
mowa w tym czasie była znakiem tożsamości elity rządzą­
cej . Trzeba było ją sobie przyswoić, jeżeli przystępowało się 
do obozu tej elity. 

W PRL-u myśl i słowo służyły do spodlenia człowieka. 
Słowo przestało być narzędziem ducha. Zagubiło się nieraz 
do cna znaczenie słów, albowiem wystarczał zgiełk i krzyk. 
Dobre stare słowa, tak pewne i solidne, ci wierni towarzysze 
ducha europejskiego na drodze postępu, wyrazu uczucia, moc­
ne i szczere opuściły nas, zostawiając pole opętanej hołocie -
słowom z rynsztoku albo produktom miałkich mózgów1*. 

Wraz z otwarciem się Polski na państwa należące do 
Unii Europejskiej pojawiły się towary i urządzenia nie 
mające polskich odpowiedników. Zaczęły powstawać fir­
my, będące filiami zachodnich przedsiębiorstw. Pojawiły 
się nowe zawody. Wraz z nimi zaczęło masowo przenikać 
do naszego języka słownictwo angielskie (joint venture, lea­
sing, public relations, lockout, dealer). Zdaniem Jana Miodka 
wejście tych terminów do języka polskiego jest - niestety 
- nieuchronne, gdyż funkcjonują one w całym zintegro­
wanym świecie. 

Obserwuje się szybki proces wynarodowiania Polaków 
przez obrót towarowy. Takie określenia, jak: service, mar­
ket, trading company zadomowiły się w naszym kraju na 
dobre. Powstają „twórcze" zlepki typu np. „interhandpol". 
Nazwy wielu towarów na etykietach nie są tłumaczone na 
język polski. To samo dotyczy różnorodnych instrukcji. 

Jak wiadomo projekt Ustawy o języku polskim wciąż 
czeka na uchwalenie. Reguluje ona m.in. posługiwanie się 
językiem polskim w handlu i administracji. Przewiduje dla 
opornych kary finansowe. A to nie wszystkim się podoba. 

W naszym kraju ciągle trwa „nowomowa" w znaczeniu 
jakie jej nadał George Orwell. Jest to jedno z najgrożniej-

szych i najbardziej trwałych, najtrudniej uleczalnych oka­
leczeń społeczeństwa, który wszak ogarnia wszystko, co 
mamy i co chcemy budować. I tak okaleczonym, zainfeko­
wanym językiem mówi nadal na co dzień mnóstwo wal­
czących z resztkami komunizmu dziennikarzy, nauczy­
cieli, oficerów, kaznodziejów, posłów, senatorów [...]. 
Bakcyl nowomowy żyje i funkcjonuje, tyle że -jak to bywa 
z bakcylami i wirusami - przeszedł mutację i przystoso­
wał się do nowych warunków 14. 

Głównym zagrożeniem dla potocznej polszczyzny, poza 
przenikaniem do niej słów z języka angielskiego, są zapoży­
czenia znaczeniowe. Są to wyrazy, które brzmią tak, jakby od 
dawna były w języku polskim, gdy tymczasem są one przeję­
te z języka angielskiego. Przykładowo zwrot „dokładnie tak", 
to angielskie exactly zamiast „właśnie tak". 

Jak trafnie zauważa Stanisław Wyspiański w Weselu: 

Wina ojca idzie w syna, 
niegodnych synowie niegodni; 
ten przeklina ów przeklina -
ród pamięta, brat pamięta, 
kto te pozakładał pęta... 

Odnosi się to zwłaszcza do potocznego języka, którym 
posługuje się polskie społeczeństwo. Staje się on równocze­
śnie coraz bardziej wulgarny, coraz częściej słychać polską 
„łacinę" z ust ludzi uważających się za kulturalnych. Daje 
ona znać o sobie w środkach komunikacji publicznej. „Królu­
je" na ulicach, stadionach sportowych. Można ją usłyszeć na­
wet przed kościołami po mszy św. 

Odnosi się wrażenie, że wulgarne słownictwo stało się 
czymś normalnym w życiu publicznym naszych rodaków. Czy 
tak być musi? Czy musimy tego słuchać? Przecież większo­
ści ten język nie odpowiada. A jednak z reguły boimy się 
takiemu „krasomówcy" zwrócić uwagę. Warto przypomnieć, 
że zgodnie z Kodeksem Wykroczeń posługiwanie się sło­
wami nieprzyzwoitymi w miejscach publicznych jest karal­
ne grzywną do 1500 zł. 

Zastanawia fakt, że temat przeciwdziałania wulgaryzmo­
wi językowemu zajmuje tak mało miejsca w „publikatorach", 
z obca zwanych mass mediach. Nie porusza się go w rozmo­
wach z młodzieżą. Tymczasem na korytarzach i boiskach wielu 
szkół, organizowanych przez nie wycieczkach słyszy się wul­
garne słowa, na które nauczyciele nie reagują. W trosce 
o kulturę języka polskiego nie możemy być obojętni na po­
głębiający się w nim wulgaryzm. Szczególny obowiązek 
w tym zakresie spoczywa na rodzicach, nauczycielach, księ­
żach, dziennikarzach, pracownikach kultury i stróżach prawa. 

Trzeba podjąć zaproponowaną przez redaktora „Naszego 
Dziennika" ogólnopolską, zmasowaną akcją dość wulgarne­
go słownictwa. Niech każdy głos stanie się cegiełką w murze 
przeciw kaleczeniu języka naszych ojców". Nieprzyzwoita 
mowa ma swe źródło w ogólnym upadku kultury. Początek 
jej plugawienia dał wielce dla niej zasłużony M. Rej z Na­
głowic. Przykłady tego znaleźć można w jego Apofteg-
matu; O wszechsteczności a o niedbałości, Pyszny 
u pokorny; Kupiec. Prologus seu Argumentum. 

Bolesław Brzeziński w Jędrnej mowie pisze jak się prze­
klina w domu, szkole, wojsku i w lesie. Bierze jednak w obro­
nę rubasznego poetę z Nagłowic, konkludując: 

Owszem, mówił Rej 
w tym sensie -
z tego nawet u nas słynie -
Ze »Polacy to nie gęsi«... 
Ale przecież też nie 
świnie! 

Melchior Wańkowicz porównywał język do rzeki, która 
zbiera w sobie wszystkie nieczystości, a przy ujściu - znów 
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czystej, dzięki wewnętrznym silom samooczyszczającym. 
Współcześni językoznawcy nie wierzą w skuteczność me­
tod ekologicznych. Opracowali projekt ustawy o języku pol­
skim. Nie przestrzegający jej będą karani. 

Kultura i edukacja to także proces chronienia, zachowy­
wania tradycji, sposób utrzymywania dziedzictwa. Swoistość, 
oryginalność, specyfika narodowa, regionalna, są istotnymi 
składnikami tak określonej kultury i edukacji. Ich podsta­
wową wartością jest język; stąd coraz większe zaintereso­
wanie językiem - zarówno kultury jak i edukacji - jako środ­
kiem usprawnienia komunikacji, będącego zarazem źródłem 
doskonalenia procesów poznawczych. 

Język - zwłaszcza wzbogacony o barwę i tonacje głosu, 
wyrazy twarzy, milczenie, zadumę, sugestywne gesty - potra­
fi zaspokoić wszystkie nasze potrzeby w dziedzinie wyraża­
nia myśli i uczuć. Pozwala wywoływać śmiech i łzy, budzić 
gniew i litość, miłość i nienawiść, strach i poczucie bezpie­
czeństwa, dumę i wstyd, zniechęcenie i ambicję. Większość 
tego, co wiemy o świecie, poznajemy dzięki niemu. Czyni to 
wtedy, gdy umiemy się nim skutecznie posługiwać16 

Przenikanie nowomowy do kultury i edukacji 

Nietrudno zauważyć, że nowomowa i język poto­
czny goszczą na co dzień w ośrodkach kultury 
i szkołach. I tutaj szerzy się dziwna moda na ję­
zyk prymitywny, niechlujny a nawet obsceniczny 

czy wulgarny. Pełno w nim pomofeminizmów, pustych zna­
czeniowo wyrazów, jak: prawda, wiesz, nie, właśnie, rozu­
miesz, dokładnie, dokładnie tak itp. Zapomina się, że ist­
nieją granice, których nie należy przekraczać w posługi­
waniu się językiem, jako narzędziem komunikacji. Wy­
znaczone zostały one przez normy kulturowe, wychowa­
nie i dobry gust. 

O dopuszczalności i niedopuszczalności składników 
języka w mowie i piśmie decyduje konwencja. Umow­
ność nie jest jednak tożsama z dowolnością. Dowolność ję­
zyka ogranicza jego poprawność, wartości estetyczne, etycz­
ne normy obyczajowe17. 

Nowomowa przeszkadza w przekazywaniu treści z dzie­
dziny kultury i edukacji. Zniekształca je. Wyraża też pozor­
ne działania. Zakłóca komunikację uczestników kultury i pro­
cesu kształcenia. Stanowi zagrożenie dla demokratyzowania 
się kultury i edukacji18. Dzieje się to też przy udziale nauczy­
cieli od przedszkola, przez szkołę podstawową i średnią po 
uczelnię cywilną i wojskową. Odnosi się wrażenie, ze nasz 
piękny język ojczysty - mowa narodowych wieszczy - podziela 
los skwerów, parków i lasów. Jest coraz bardziej zaśmieca­
ny, tyle że słowami. Są one nieporadne, prostackie, mało ko­
munikatywne. Zdarza się, że uczniowie szkół podstawowych 
i średnich używają słów nieprzyzwoitych, bezwstydnych, bu­
dzących wstręt i odrazę. Język literacki określa to zjawisko 
jako plugawość. 

Kultura języka i troska o nią 

Język jest istotnym składnikiem kultury. Każdy z nas 
zobowiązany jest do kultury języka. To czynny sto­
sunek do niego, wyrażający się w świadomej dyspo­
zycji umysłowej. Składają się na nią: znajomość 

norm gramatycznych, obowiązujących kryteriów popraw­
nościowych oraz nawyk ich stosowania w praktyce. Kul­
tura języka to zwalczanie błędów w użyciu wyrazów w ich 
odmianie, składni, wymowie i pisowni. Wyróżnia się błędy: 
stylistyczne, frazeologiczne, składniowe, gramatyczne, leksy­
kalne, fonetyczne, interpunkcyjne, ortograficzne. 

Grzechami mowy animatorów kultury i nauczycieli prze­
kazujących treści kulturowe i edukacyjne są: pretensjonal­
ność i rozwlekłość wypowiedzi, nadużywanie niektórych 

wyrazów i zwrotów, zbędne zapożyczenia, błędy w składni 
i odmianie, niepoprawna wymowa, wykolejenie pisowni 
i przestankowania. 

Zadanie szkoły sprowadza się do wyposażenia uczniów 
we wzorce i umiejętności komunikowania się w różnych sy­
tuacjach w drodze posługiwania się adekwatnymi wyrazami". 

Największe możliwości kształtowania kultury języka 
ma szkoła, W niej uczniowie nabywają umiejętności 
mówienia, czytania, pisania. Trzeba zadbać o to, żeby ję­
zyk w procesie kształcenia zapewniał porozumiewanie 
i był środkiem uczenia się20. 

Skoro język jest głównym środkiem wzajemnej komu­
nikacji uczestników procesu kształcenia, to dbałość o jego 
poprawność należy do kluczowych obowiązków nauczycie­
la i uczniów w edukacji szkolnej. Zobowiązani są oni do po­
sługiwania się językiem poprawnym w sensie gramatycz­
nym (chodzi zarówno o fleksję jak i składnię), rzeczowym 
i logicznym. Stosowany przez nich język powinien być ja­
sny, prosty, a równocześnie bogaty w słownictwo. Język jest 
prosty wówczas, jeśli posługujemy się wyrazami i zwrotami 
znanymi uczniom. Prostota i jasność języka nie wyklucza 
jego obrazowości i żywości. Pożądane jest, żeby występo­
wała wszędzie, bowiem nie pozbawia ona elementów uczu­
ciowych. Należy unikać zdań skomplikowanych, retorycz­
nych przenośni, porównań, przesady literackiej. Język 
winien być jednoznaczny, rzeczowy, konkretny, wyraźny. 

Na lekcji przestrzegamy odpowiedniego tempa mówie­
nia, modulacji głosu, akcentowania. Jest to niezbędne, aby 
zwrócić uwagę uczniów na te treści, które są ważne i kluczowe. 

Język służy nie tylko wyrażaniu treści myślowych (inte­
lektualnych) lecz także uczuciowych. Do ich przekazu naj­
bardziej wskazany jest odpowiednio język rzeczowy (suchy) 
i emocjonalny (do wyrażania ideałów i wartości). 

Pedagog Kazimierz Sośnicki zaleca unikanie przesad­
nej kwiecistości języka, nabrzmiałej frazesami, obcymi wy­
razami stosowanymi tam, gdzie własny język ma wyrazy rów­
nie dobre, ujmujące treści może nawet jaśniej i głębiej21. 

Między językiem teorii kultury i edukacji 
a praktyką 

Elementem, który zapewnia sprzężenie zwrotne mię­
dzy praktyką a teorią kultury i edukacji, jest termi­
nologia naukowa. I tu równie zasadniczą w niej rolę 
odgrywa język. Stanowi on zwierciadło, w którym 

każdy z przedstawicieli kultury i edukacji może się przyjrzeć 
i znaleźć swych myśli i uczuć kwiaty. 

Terminologii naukowej przypada rola ostoi, emocjo­
nalnej obojętności, ścisłości i stałości znaczeń. Tworzy 
się ją po to, by zapewnić ścisłe wyrażanie i zapisywanie 
idei oraz pojęć. Co się dzieje, gdy terminologia ta jest 
wieloznaczna, nieostra i utrwala się w codziennym języ­
ku praktyki kultury i edukacji? Ulega ona procesowi prze­
sunięcia semantycznego, przechodząc poza fazę przeno­
śni. W rezultacie wprowadzania terminologii do ogólne­
go obiegu języka zwykle ofiarą pada jej ścisłość znacze­
niowa. 

Od kłopotów językowych nie są wolne kultura i nauki 
o edukacji. Coraz częściej można w nich spotkać język przy­
pominający rozmowy wtajemniczonych alchemików, którzy 
posługują się magicznymi, oderwanymi od praktyki sformu­
łowaniami. Są one nieczytelne dla przeciętnego ucznia szko­
ły podstawowej, średniej a nawet studenta. Nie jest to ich 
wina, lecz autorów rozpraw o kulturze i edukacji. Czy ten 
językowy kryzys w teorii i praktyce edukacji i kulturze do­
prowadzi do pozytywnego rozwiązania? Stanie się to możli­
we wówczas, gdy kulturowy i edukacyjny wąż językowy po­
żerać zacznie własny ogon. 

KMR 7 



Powstaje pytanie, czy językowy kryzys nauk o kulturze 
i edukacji nie jest wynikiem pewnej nieświadomości nie­
których kulturoznawców i pedagogów, ich uwikłania w pu­
łapki pozastawiane przez mnożące się „izmy"? Czy nie jest 
on rezultatem odrzucenia realistycznej konwencji języka 
i przekształcania go w fikcję? Łatwo tu o pomieszanie po­
jęć, o zagubienie istotnych dla kultury i edukacji wartości 
i celów22. 

Konkluzja 

Poprawność językowa to znacznie więcej niż tylko nie­
naruszalność jego wewnętrznej struktury. To przede-
wszystkim sformułowanie przeżywanej rzeczywi­
stości podmiotowej z rzeczywistością przedmiotową 

- w kontekście ich wzajemnej relacji w języka Trzeba wiele 
wysiłku, aby język odzyskał swą treść i ważność znaczenio­
wą, zwłaszcza w kulturze i edukacji. Jest to zrozumiale, sko­
ro pamiętamy o wskazaniu chińskiego filozofa, myśliciela 
społeczno-politycznego Konfucjusza (Kong Qiu), który 
dowodził: żeby naprawić świat najpierw trzeba popra­
wić język2 3 

Tramie Ignacy Krasicki na łamach Monitora pisał: 
to nie polszczyzna jest niedoskonała, lecz ludzie, którzy 
nie potrafią się nią posługiwać. 

Przypisy 
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polszczyzna, Poznań 1988. 

18 K. Denek: O nowy kształt edukacji, Toruń 1998; Zb. Kwie­
ciński (red.): Nieobecne dyskursy, Toruń 1991, cz. I. 

19 J. Kram: Zarys kultury żywego słowa, Warszawa 1981; 
B. Wolowik: W trosce o kulturę słowa, [W:] Ochotnicze Hufce 
Pracy w systemie oświatowo-wychowawczym, Opole 1998. 

20 Z. Aleksander: Zróżnicowanie językowe społeczeństwa 
jako źródło dylematów we współczesnej szkole [W:] Edukacja 
w procesie przemian cywilizacyjnych i kulturowych. Opole 
1993, cz. II 

21 K. Sośnicki: Ogólne założenia podręczników szkolnych. 
Warszawa 1962 

22 W. Cichoń: Wartości, człowiek, wychowanie. Kraków 
1996; K. Denek: Axiologie und Teleologie der Ausbildung im 
Krieise der Schultheorie und-praxis [Hrsg:] J. F.Materne: 
Aktualia Probleme der Pódagogik in Polen, Pulheim 1997; 
K. Denek: Wartości i cele edukacji szkolnej, Poznań - To­
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ski (red.): Człowiek - wychowanie - kultura, Kraków 1993. 

25 Cyt. za A. Radziwiłł: Myśl o wychowaniu, „Głos Nau­
czycielski" 1991, nr 46. 

Prof. zw. dr hab. Kazimierz Denek, kierownik Zakładu Dydaktyki Ogólnej 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, niegdyś związany z Tczewem, 
utrzymuje stałe kontakty z tym miastem. Jes t absolwentem byłego Liceum 
Administracyjnego w Tczewie, a obecnie członkiem honorowym Rady Pedagogicznej 
Zespołu Szkół Ekonomicznych. 

Uchwałą Nr L/300/98 Rady Miejskiej w Tczewie z dnia 28.05.1998 roku otrzymał 
godność Honorowego Obywatela Miasta Tczewa - za niezwykłą twórczość i wybitne 
osiągnięcia naukowo dydaktyczne i turystyczno-krajoznawcze oraz promowanie miasta 
Tczewa w kraju I za granicą. Z wnioskiem o nadanie tego tytułu wystąpiła Komisja 
Promocji Miasta Rady Miejskiej oraz radni Klubu Ludowo-Regionalnego przy poparciu 
dyrekcji Zespołu Szkół Ekonomicznych. 

Tytuł Honorowego Obywatela Miasta został nadany Profesorowi podczas uroczystej 
sesji Rady Miejskiej w dniu 19 czerwca 1998 roku, kończącej kadencję władz miasta 
1994-1998. 
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MARTA SLIWA 

Średniowieczne fałszerstwo 
Wokół Grzymisławowego aktu 

Gdyby liczyć wiek Tczewa od momentu nadania mu praw miejskich przez księcia Sambora II 
w 1260 roku, to metryka miasta byłaby łatwa do określenia i tego lata przypadałaby jego 
738 rocznica. I me miałoby to wpływu, kiedy dokładnie powstała osada na nadwiślańskich terenach, 
jaki miała charakter, jak się pierwotnie nazywała. Faktem jest, iż właśnie w 1260 roku Tczew, 
jakkolwiek by nie wyglądał, stał się miastem założonym zgodnie z prawem lubeckim i równym 
wobec innych podobnych miast średniowiecznych. Świadczy o tym dokument wydany w tymże 
roku, którego autentyczności nikt już nie kwestionuje, chociaż niektórzy historycy uważają, iż 
lokacja Tczewa mogła być wcześniejsza, a dokument Samborowy z 1260 roku jest uzupełnieniem 
nadań mieszczańskich. 

Tymczasem gród nad Wisłą obchodzi swoje 
800.urodziny, ale jako miejscowość a nie miasto. 
W tym przypadku wiek Tczewa (Trsova) określono 

na podstawie aktu nadania joannitom ziem przez pomorskie­
go księcia Grzymisława. W tym najstarszym kociewskim 
dokumencie, wśród wielu nazw różnych miejscowości, wy­
mieniona jest również nazwa Tczewa. Jest to pierwsza w hi­
storiografii wzmianka dotycząca tej miejscowości. Tak więc, 
obchodzone ostatnio uroczystości 800-lecia nie są pozbawio­
ne podstaw. 

Pojawia się jednak pewien problem, żywiej zapewne in­
teresujący historyków niż mieszkańców. Nie zachował się, 
niestety, oryginał tego dokumentu, wystawionego 
w imieniu księcia Grzymisława. Istnieją zaś dwie kopie, 
które w małym stopniu różnią się od siebie. Kopia 
z 18 października 1262 roku uważana jest za transumpcję aktu 
(rzeczywisty uwierzytelniony odpis oryginału), natomiast 
wersja z 2 lutego 1291 roku uchodzi za falsyfikat. Różnice te 
dotyczą występowania w tekście nazwy Tczewa. Jedna we­
rsja dokumentu zawiera inwokację, druga zaś nie. Nie wia­
domo dlaczego w jednej z tych kopiii została pominięta. 

Inwokacja jest to pierwszy element aktu. Stanowi ją zwrot 
do Boga określony w różnych formach. Inwokacja jest bar­
dzo charakterystyczna dla dyplomów (dokumentów) średnio­
wiecznych. Być może oryginał nie zawierał tego rodzaju we­
zwania do Najwyższego, zaś ci, którzy sporządzali kopię (jak 
się okazało - falsyfikat) chcieli dla własnych celów uwiary­
godnić ją poprzez uczynienie bardziej „typową" dla minione­
go okresu. 

Możliwe jest także, że różnica w obu dokumentach ma 
zupełnie inną przyczynę. Dalsza część tekstu obu kopii, 
poza pewnym fragmentem, jest niemal identyczna. Różni 
się jedynie formą zastosowania języka łacińskiego. Pod ' 
względem merytorycznym zawierają te same fakty. Wyją­
tek stanowi jednak pewien akapit, który został dodany do 
jednej z kopii. 

W tym miejscu należałoby najpierw wyjaśnić, w jakim celu 
ta kopia została sporządzona. Otóż na przełomie XIII i XIV wie­
ku doszło do kłótni joannitów z pelplińskim konwentem zako­
nu cystersów. Konflikt dotyczył określenia granic między te­
renami należącymi do obu zakonów. Dokładniej rzecz biorąc 
chodziło o Pogódki. W czasie tego sporu joannici spreparo­
wali kopię aktu Grzymisławowego, dodając akapit, który okre­
ślałby wyraźnie, że wieś ta leży na terenach podarowanych 
przez księcia zakonowi. Jest to opis granicy darowizny bie­
gnącej wzdłuż dróg, przez wzgórze, na którym w kamieniu 
wykuty jest krzyż, ku rzece i bagnom. W tym właśnie miej­
scu pojawia się dwukrotnie nazwa Tczewa (Trsov). Akapit 
ten rozpoczyna się słowami: droga ta wiedzie z Wyssina do 
Tczewa. Kończy zaś: (...) dochodzą do drogi biegnącej ze 
Starigrodu do Tczewa. Opisuje bardzo dokładnie przebieg 
granicy, która miała określić teren podarowany joannitom. 
Ziemie te obejmowały sporne Pogódki. Dokument ów 
(z dodanym fragmentem) został rzekomo znaleziony przez 
joannitów i przedstawiony w procesie jako oryginał wydany 
przez Grzymisława. Spór o Pogódki trwał jednak nadal. 
Zakończył się dopiero w 1334 roku, kiedy to wielki mistrz 
Luter z Brunszwika przyznał sporną osadę cystersom. 

XIX-wieczny historyk, autor Pommerellisches Urkunden-
buch (wyd. Gdańsk 1881 r. poz. nr 10), Max Perlbach, podaje 
jeszcze jeden powód sfałszowania aktu Grzymisławowego. 
Twierdzi on, że dokument zabezpieczać miał w ten sposób 
1/10 dóbr ziemskich joannitów przed biskupem diecezji, 
który domagał się praw do owej dziesięciny. Według Maxa 
Perlbacha, papież Mikołaj IV wyznaczył biskupa Poznania 
na sędziego w sporze pomiędzy biskupem Włocławka a jo-
annitami ze Starogardu. Wyznaczona komisja złożona z pol­
skich duchownych przyznała sporny obszar biskupowi Wło­
cławka. Jednakże w dniu S lutego 1291 roku przedstawiają 
joannici swemu panu, hrabiemu Mestwinowi dokument jego 
przodka Grzymisława, w którym Stefan, biskup kujawski, 
przyznał sporną dziesięciną joannitom. Fragmenty obu we-



rsji tekstu, określające przyznanie owej dziesięciny są iden­
tyczne; trudno więc stwierdzić na jakiej podstawie Max Per-
lbach wyciągnął takie wnioski o sporze. 

Nie tylko wyżej wymienione kwestie merytoryczne róż­
nią obie wersje dokumentów. Jeden z nich posiada podrobio­
ną pieczęć księcia Grzymisława. Przedstawia ona popiersie 
młodego mężczyzny z odkrytą głową, zwróconą w prawo. 
Widziane z boku rysy czoła i nosa mają cechy bardziej grec­
kie niż słowiańskie, a takie w heraldyce średniowiecznego 
Pomorza raczej nie występowały. Ogólnie akt sporządzony 
przez notariusza biskupa kamieńskiego a podpisany uroczy­
ście w Świeciu w 1198 roku był typowym dokumentem śre­
dniowiecznym. Nie wiemy czy protokół, czyli odpowiednik 
wstępu, rozpoczynał się inwokacją. Bez wątpienia jednak 
posiadał intytulację (wymienienie godności i imion wystaw­
cy). W tym przypadku intytulacja jest bardzo krótka i ogólna. 
Grzymisław tytułuje się po prostu jednym spośród książąt Po­
morza. Czyżby to znaczyło, że miał on tak mało tytułów, czy 
też że w zwyczajny sposób należał do władców skromnych. 
Treść właściwa aktu (kontekst) stanowi znaczną jego część. 
Arenga (preambuła) to sformułowane motywy wprowadze­
nia nowego stanu prawnego. Książę Grzymisław, oddając 
część swoich terenów joannitom, uczynił to dla odpuszcze­
nia grzechów, uczczenia Boga i Grobu Świętego oraz Świę­
tego Jana Chrzciciela, a także pragnął mieć jakiś udział 
w czynieniu wspomnianego dzieła miłosierdzia (chodziło 
o dobro czynione przez Szpital Jerozolimski). Dyspo2ycja zaś 
określa darowiznę. W dokumencie nie ma wyróżnionych żad­

nych sankcji, które miałyby być ewentualnie zastosowane 
w stosunku do tych, którzy nie chcieliby dostosować się do 
nowego stanu prawnego. W części zwanej narracją sprawca 
dokumentu opisuje wydarzenia, które towarzyszyły podpisa­
niu aktu. W tym dniu (wg St. Kujota 11 listopada) odbywała 
się j ednocześnie konsekracja kościoła Świętej Maryi w Świe­
ciu. Koroboracja (oficjalne potwierdzenie, zatwierdzenie trak­
tatu) zamyka główną część aktu i zapowiada środki, którymi 
ma być uwierzytelniony dokument. Są to pieczęcie biskupa 
włocławskiego Stefana oraz Grzymisława. Dyplom zamyka 
testacja zawierająca listę świadków, którymi byli np. Mistrz 
Konrad, archidiakoni, kapelani, proboszczowie, możni oraz 
chłopi, a także datację wyznaczającą czas wystawienia aktu 
na rok MCLXXXXVIII (1198 r.), zapisany według dawnej 
zasady notowania daty rocznej. 

Być może, że pewne tezy, które zostały tutaj przytoczone 
nie są w pełni prawdziwe. Niestety, nie istnieje oryginał Grzy-
misławowego dyplomu Nigdy więc nie będziemy pewni, jaką 
posiadał formę, tym samym możemy się spierać, czy Tczew ma 
rzeczywiście 800 lat. Przecież nazwa ta w rzeczywistości poja­
wiła się dopiero w 1262 roku na uwierzytelnionej wersji aktu 
(u Perlbacha poz 9), powtórzona potem w 1291 roku na sfał­
szowanej kopii (poz. 10). Pamiętać jednak należy, że skoro wy­
mieniona została w transumpcji i potem w falsyfikacie, to wy­
stawcy tych wersji musieli być pewni, iż Trsov funkcjonował 
już w czasach daty oryginalnej, tzn. w 1198 roku. Dlatego 
800-letnia rocznica Tczewa i innych miejscowości wymienio­
nych w akcie nie winna budzić wątpliwości. 

Dokument fundacyjny Grzymisława z 1198 roku 
Ja Grzymisław, jeden spośród książąt 

Pomorza, z wielu ust od dawna słysząc 
o szpitalu Jerozolimskim, to co ustawicz­
nie głoszą odwiedzający grób Pański - ja­
kie to przezeń dzieła miłosierdzia wobec 
biedaków i chorych są świadczone, jakie 
trudy dobroczyńców i jakie mnóstwo mo­
dłów - przeto dla odpuszczenia moich grze­
chów, kóre jak odczuwam srodze mnie drę­
czą - pragnąc mieć jakiś udział w czynieniu 
wspomnianego dzieła miłosierdzia, chcę 
uczynić siebie współtwórcą (tegoż dzieła) 
w miarę moich możliwości uzyskanych za 
pośrednictwem Opatrzności Bożej, dla 
uczczenia Boga i Grobu Świętego oraz 
Świętego Jana Chrzciciela - z własnego 
przypadającego mnie z dziada pradziada 
dziedzictwa wymienionemu szpitalowi Gro­
bu Świętego Jana Chrzciciela dałem mój 
gród, który zwie się Starigrod wraz z wszy­
stkimi ziemiami, lasami i wodami oraz po­
winnościami jemu przynależnymi- również 
dałem całą ziemię położoną pomiędzy dro­
gą, która prowadzi do Gdańska a rzeką 
Wierzycą, aż po granice (wsi) Camerou. 
Dałem również także wieś Camerou, a tak­
że drugą wieś Reuninov, aż po granicę Po-
gódek, którą to już dawno temu byłem prze­
kazałem, i to z wszystkimi lasami i polami 
i łąkami i jeziorami i rzeką zwaną Vethrica 
wraz z wszystkimi łowiskami bobrów i ry­
bołóstwem. Ponadto do tego dodaję rów­
nież dwie opuszczone wsie Scedrov i Cer-
notino. 

1 aby bracia Szpitala nie lękając się 
przeszkód z mojej strony w omawianych 
wsiach mogli osadzić ludzi - daję również 
Świętemu Janowi to, co do mnie należy 
nad rzeką Verissa powyżej grodu o nazwie 
Vissoke, aż do granic (Jaroszewów) Jaro-

sou powyżej wraz z łowiskami bobrów 
i wszystkimi innymi pożytkami jakie mogły­
by znajdować się w łowiskach, lub w rybo­
łóstwie. Aby więc uniknąć naruszenia przy­
znanego braciom (Zakonu Rycerskiego Św. 
Jana) pokoju oświadczam, że granica rze­
ki Vetrice, która należy do braci znajduje 
się powyżej miejsca, w którym wpada do 
niej rzeczka Rudcounica. 

Stąd granica biegnie aż do drogi, która 
przechodzi przez wymienioną rzeczkę Rad-
counicę. Droga ta wiedzie z Wyssina do 
Tczewa. W miejscu przecięcia się drogi 
z potokiem granice prowadzą prosto do 
Chocholce. Dalej rozciągają się aż do Ly-
torcew, z tego zaś miejsca dochodzą w linii 
prostej do wzgórza, na którym w kamie­
niu wykuty jest krzyż i biegną dalej wzdłuż 
drogi kupców, prowadzącej z Gdańska do 
Starigrodu; drogę tą zwą także drogą Grzy­
misława. Dalej dochodzą do rzeczki Mile-
chownica, gdzie porzucają drogę Grzymi­
sława, aby iść ku ujścia rzeki w jeziorze 
Stanco. Stamtąd granice biegną w kierun­
ku Starigrodu, aż dochodzą do bagien 
i dzieląc je na połowę, dochodzą do drogi 

biegnącej ze Starigrodu do Tczewa. J 

Prócz tego, również dla nagromadze­
nia większych zasług, daję temu szpitalowi 
(Zakonowi) kościół w Lubiszewie poświę­
cony ku czci Świętej Trójcy wraz z wszyst­
kimi urządzeniami (prebenda), które tam 
ustanowiłem, z dwoma kapelanami, którzy 
tam służyć mają Panu Bogu i z dziesięciną 
z dwóch wsi, mianowicie z Thescov 
i z Beale, którą temu kościołowi nadał bi­
skup Stefan podczas jego konsekracji, wraz 
z całą dziesięciną z łowisk bobra na Wie­

rzycy i Wiśle i z dziesięciną ze źrebaków, 
cieląt, jagniąt, prosiąt i gęsi oraz z dziesię­
ciną z ikry śledziowej, a z cła co dziesiątą 
grzywnę denarów oraz dziesięcinę z karcz­
my. To wszystko, co zostało wymienione 
i wyszczególnione - (działo się) podczas kon­
sekracji kościoła Świętej Marii w świeciu, 
w obecności wielu przybyłych i pod groźbą 
klątwy ze strony wspomnianego biskupa 
i przy zgaszonych świecach zostało pomie-
nionemu Szpitalowi (zakonowi) zatwierdzo­
ne. I aby to wszystko pozostało przy nim 
(Zakonie Joannitów) nieumniejszone i nie­
naruszone - przytwierdzeniem pieczęci tegoż 
biskupa oraz mojej umacniamy i godnie 
utwierdzamy. Działo się w roku Wcielenia 
Pańskiego MCLXXXXVIII: Świadkowie 
obecni: kapelani Wincenty, Edigiusz i Pa­
weł; proboszczowie: Wilhelm z Lubiszewa, 
Wilhelm ze Świecia, Jan z Wyszogrodu, 
ksiądz Dirsek, Bartłomiej ze Szczecina; 
Mikołaj, Wincenty i Tomisław - synowie 
Dobrogosta oraz ich krewniak, również 
Dobrogost - Vlost podczaszy biskupi oraz 
jego brat Strosław; Paweł, Tworzymir, woj­
ski - Jan, Bożek, Bogusławie i liczni inni 
duchowni oraz pozostali, tak szlachetni jak 
i prości. 

Od redakcji 
Fragment obwiedziony ramką sta­

nowi różnice w tekście obu wersji 
Grzymisławowego aktu w sporze 
z joannitami. Ten akapit nie występuje 
w transumpcji z 1262 roku; dopisany 
został w 1291 roku w wersji przed­
stawionej księciu Mestwinowi (Mści­
wojowi). Na tym właśnie polegało fał­
szerstwo joannitów. 
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BOŻENA KASPROWICZ 

Uroczystości 800-lecia w Tczewie 

W bieżącym roku mija 800 lat od pierwszej 
pisanej informacji o Tczewie. 11 listopada 
1198 roku książę pomorski Grzymisław wydal 

przywilej, w którym przekazał cześć swoich dóbr Rycer­
skiemu Zakonowi Joannitów i w tym właśnie dokumencie, 
opisującym granice nadania, po raz pierwszy wymienio­
ny jest Trsov, pod którą to nazwą ówcześnie zapisany 
został Tczew. 

Ta symboliczna data, rozpoczynająca dzieje pisane 
Tczewa (któremu prawa miejskie nadano w 1260 roku), 
stała się podstawą dla uroczystości, których celem jest 
przybliżenie i spopularyzowanie bogatej historii Tczewa, 
tak wśród jego mieszkańców, jak też w kraju i za granicą. 

Patronat nad obchodami 800-lecia objęli: Biskup 
Pelpliński, Jan Bernard Szlaga i Wojewoda Gdański, To­
masz Sowiński. 5 czerwca o godz. 18°° odprawiona zo­
stała msza święta w kościele pw. NMP Matki Kościoła 
na osiedlu Suchostrzygi w intencji mieszkańców, którą 
celebrował ks. Prymas kardynał Józef Glemp. 

W tym samym dniu odbyła się pierwsza z imprez przy­
gotowanych w ramach obchodów Dni Ziemi Tczewskiej. 
Na uroczystości zaproszono delegacje z miast partnerskich 
i zaprzyjaźnionych z Tczewem: Witten (Niemcy), Kursk 
(Rosja), Lew Hasharon (Izrael), Werder (Havel), Birżai (Li­
twa), Barking & Dagenham (Anglia) i Hjorring (Dania). 

Piątek był także Dniem Młodzieży, która to młodzież 
dla mieszkańców swoich osiedli przygotowała festyny 
szkolne. Jury oceniało organizację festynów, oryginalność 
przebrań i przedstawiony program. Podsumowanie na­
stąpiło na „kanonce" - terenie rekreacyjno-sportowym 
Tczewskiego Centrum Sportu i Turystyki. Nagrodzono 
szkoły podstawowe nr 10, 12 i 3. 

Natomiast o godzinie 2130 na Placu Hallera rozpoczę­
ła się biesiada historyczna, do której zaprosił książę Grzy­
misław. Najpierw mieszkańcy zebrali się przed ratuszem. 
Książę Grzymisław odczytał akt nadania ziem mistrzowi 

Po odtworzeniu zdarzeń sprzed 800 lat 
główni bohaterzy inscenizacji 

idą na czele orszaku 
na biesiadę historyczną na Plac Hallera. 

W środku prezydent miasta Tczewa, 
Zenon Odya, który wcielił się 

w postać księcia Grzymisława. 
Z lewej Jacek Ordowski, wielki mistrz 

Bractwa Rycerskiego Zamku Gniewskiego, 
w roli Konrada, 

przełożonego baliwatu joannitów. 
W głębi (z prawej) 

przewodniczący Rady Miejskiej, 
Mirosław Ostrowski, 

pełniący tego dnia funkcję 
biskupa kujawskiego, Stefana z Włocławka 

Fot. St. Zaczyński 

zakonu joannitów, Konradowi, który obiecał bronić te 
ziemie przed najazdami Prusów. Na wiwat rozległy się 
wystrzały z hakownic. po czym rozbrzmiała pieść 
„Bogurodzica" w wykonaniu Chóru Męskiego „Echo". 
Grała Harcerska Orkiestra Dęta. Książę Grzymislaw za­
prosił następnie na Plac Hallera na biesiadę. Barwny ko­
rowód przemaszerował z pochodniami ulicami: Dąbrow­
skiego, Mickiewicza i Krótką. Na czele korowodu szli 
giermkowie, dwórki, członkowie Zespołu Muzyki Daw­
nej z Tucholi. Uczestniczyło także Bractwo Rycerskie 
z Gniewa, Bractwo Kurkowe z Tczewa i Klub Jeździecki 
z Turzy. Książę wraz ze świtą i rycerzami zasiedli do sto­
łów przygotowanych na Starym Mieście. Koncert chóru 
gregoriańskiego wprowadził w klimat tamtych czasów. 
Rycerstwo prezentowało uzbrojenie, odbyły się pojedyn­
ki rycerskie na miecze, topory. Dwórki zapraszały do tań­
ców średniowiecznych. Uczestnicy biesiady raczyli się gro­
chówką z kotła, chlebem ze smalcem oraz owocami. 

6 czerwca był Dniem Przyjaźni. W Centrum Edukacji 
Dorosłych podpisano porozumienie o partnerstwie pomię­
dzy Tczewem a Witten. Przed Urzędem Miejskim odsło­
nięto „Drogowskaz Przyjaźni", podający odległości do 
naszych miast partnerskich. W zjednoczonej Europie 
to właśnie związki regionów, miast, a przede wszystkim 
wzajemne relacje międzyludzkie decydować będą o tym, 
jaka to będzie Europa. 

Od godziny 16°°do 2400 na placu na osiedlu Czyżyko-
wo trwał „Festyn nad Wisłą". W programie przewidzia­
no występy Kabaretu „Pigwa", zespołów muzycznych 
i tanecznych. Czynne było wesołe miasteczko, loteria fan­
towa, a najsprawniejsi mogli spróbować sil w konkurach 
rekreacyjno-sportowych. Burza, która nadeszła o północy 
nie przeszkodziła fajerwerkom rozświetlającym miasto. 

Trzeci dzień był Dniem Sportowym. O godzinie 1000 

odbył się Festyn Sportowy na Stadionie Miejskim przy 
ul. Bałdowskiej. 
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HUBERT POBŁOCKI 

To były piękne dni... 

Centralne uroczystości obchodów 800-lecia Sta­
rogardu Gdańskiego przeszły do historii. 
6 czerwca 1998 roku pozostał w pamięci wielu 
Kociewiaków i gości z kraju i zagranicy, jako 

niezapomniany na zawsze. Tego dnia bowiem podczas 
mszy św. koncelebrowanej przez wielu biskupów i arcy­
biskupów, pod przewodnictwem Prymasa Polski, Józefa 
Glempa, męczennik św. Wojciech ogłoszony został patro­
nem miasta. 

Uczestnicząc prawie we wszystkich imprezach jubileuszo­
wych, zapamiętałem szczególnie tę muzyczną - poprzedzoną 
uroczystą sesją Rady Miasta - z udziałem przedstawicieli pre­
zydenta i premiera RP, burmistrzów i wójtów oraz honoro­
wych gości, jaka miała miejsce w kinie „Sokół". 

Po wysłuchaniu Bogurodzicy w wykonaniu Chóru Męskie­
go im. Serca Jezusowego z kościoła farnego pw. św. Mateusza, 
Ryszard Szwoch zaprezentował licznie zebranym gościom 
dzieje miasta. 

Przewodniczący Rady Miasta, Roman Klin i prezydent 
Starogardu Gdańskiego, Paweł Głuch, odznaczyli medalami 
800-lecia miasta zasłużonych obywateli. Nie sposób tu wy­
mienić wszystkich odznaczonych. Jednak przez sentyment 
niech mi wolno będzie wspomnieć, znanych mi jeszcze z dzie­
ciństwa, kolegów szkolnych, obecnie prominentów miasta 
rodzinnego, a także przedstawicieli różnych dziedzin życia 
publicznego jak: naczelnika Urzędu Skarbowego w Starogar­
dzie Gd., Stefana Adrycha, prof. Uniwersytetu Gdańskiego, 
Bogusława Kreję, dyrektora programu II Polskiego Radia 
w Warszawie, Edwarda Pałłasza, ulubionego, znanego z ła­
mów „Gazety Kociewskiej" gawędziarza kociewskiego, An­
toniego Górskiego, czy wreszcie mego wuja, bajkopisarza, 
„faksiarza" (dowcipniś, kawalarz), mego serdecznego Przyja­
ciela, Bernarda Janowicza. 

Wśród odznaczonych nie zabrakło również kapelmistrza, 
Stanisława Karbowskiego. Jego to talentom i zdolnościom 
organizacyjnym uczestnicy tej imprezy zawdzięczają nieza­
pomniane przeżycia muzyczne. Bowiem kulminacyjnym 
punktem programu koncertu galowego było wykonanie spe­
cjalnie na tę okoliczność napisanej (słowa Andrzej Grzyb, mu­
zyka Krzysztof Olczak) Kantaty starogardzkiej. Do sukcesu 
utworu przyczyniła się starogardzianka, sopranistka, Jolanta 
Grzona, od 10 lat członkini Cappelli Gedanensis. Połączone 
chóry ze św. Mateusza, przygotowane przez chórmistrzów: 
Ryszarda Cieśniewskiego i Tadeusza Negowskiego wyjątko­
wo dobrze zabrzmiały w tym utworze. Towarzyszył im ze­
spół instrumentalny, złożony z muzyków ze Szkoły Muzycz­
nej w Starogardzie Gd. 

Sądzę, że Kantatą starogardzką, ze względu na jej walo­
ry artystyczne, warto przedstawić do wykonania na jednym 
z profesjonalnych festiwali polskiej muzyki współczesnej. 

W Starogardzie Od. na placu przed kościołem pw. Sw. Wojciecha, podczas 
mszy sw. koncelebrowanej przez Prymasa Polski, Kardynała Józefa Glempa, 
6 czerwca 1998 r. sw. Wojciech został ogłoszony patronem tego miasta 

Fot. H. Pobłocki 
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Żadna z katedr świata nie przesłoniła w moim sercu katedry w Pelplinie 

ks. prof. Janusz St Pasierb 

Uroczystości, które miały miejsce w ostat 
nim czasie w Pelplinie, potwierdziły wy­

żej przytoczone motto księdza J. St Pasierba, podobnie jak 
zawołanie pelplińskich historyków - to Ateny północy. 

Zorganizowane przez Zarząd Gminy i Miasta sympozjum 
popularnonaukowe, poświęcone 900-leciu powstania Zako­
nu Cystersów, nad którym honorowy patronat przejęli: Jo­
anna Wnuk-Nazarowa, Minister Kultury, ks. bp prof. dr hab. 
Jan Bernard Szlaga, Biskup Pelpliński i Tomasz Sowiński, 
Wojewoda Gdański, oddało hołd zakonnikom w białych ha­
bitach za ich ogromny udział w życiu kulturalno-gospodar-
czym całego Pomorza. Spotkanie naukowe pozwoliło się nam 

Następnie w sali kina „Wierzyca" Seminaryjne Koło Te­
atralne przedstawiło sztukę D. Lewińskiego i W, Śpicy pt. 
OBOEDIENTIA SINE MORE, ORA ET LABORA, w opracowaniu arty­
stycznym Jerzego Kiszkisa. Spektakl obrazował życie co­
dzienne zakonników opactwa pelplińskiego wypełnione pracą 
i modlitwą. 

Tego samego dnia rozpoczęły się trwając e do do 7 
czerwca Dni Pelplina, które dostarczyły mieszkańcom 
wielu atrakcji. Każdy mógł wybrać z bogatego programu 
to, co go interesowało. Jednak najbardziej podobała się 
parada orkiestry ulicami Pelplina z okazji 25-lecia Szkoły 
Muzycznej, konkurs „Moja posesja", którego rozstrzy-

„zanurzyć" w historię cystersów i poznać ich dobrobek. Stało 
się to możliwe dzięki wykładom historyków tej miary co: 
prof. dr hab. Tadeusz Chrzanowski z Uniwersytetu Jegiel-
lońskiego w Krakowie, prof. dr hab. Józef Borzyszkowski z 
Uniwersytetu Gdańskiego oraz ks. dr Edward Hinz z Wy­
ższego Seminarium Duchownego w Pelplinie. 

Odrębnym rozdziałem tej samej uroczystości była wy­
stawa rękopisów i inkunabułów cystersów pelplińskich, zor­
ganizowaną przez Muzeum Dicezjalne w Pelplinie. 

Zaprezentowane dzieła sztuki są bezcennym skarbem tej 
placówki muzealnej, świadczące o wysokim poziomie kultury 
umysłowej zakonników, jak i o doskonałym skryptorium funk­
cjonującym niegdyś w murach pelplińskiego klasztoru. 

Uczestnicy sympozjum zwiedzili także bazylikę katedral­
ną, najświetniejszy pocysterski zabytek architektoniczny na 
Pomorzu, gdzie o godzinie 1700 wysłuchano koncertu orga­
nowego w wykonaniu jednego z najlepszych wirtuozów gry 
organowej w Europie, prof. Joachima Grubicha. Publiczność 
zgotowała wykonawcy koncertu owację na stojąco. Wspa­
niała gra, doskonała akustyka i otoczenie wnętrza katedry 
złożyły się na niecodzienny klimat tego wieczoru. 

Ozdobny inicjał z dzieła rękopiśmiennego 
Liber Medicinalis, ze zbiorów skryptorium cysterskiego 

Biblioteki Seminarium Duchownego w Pelplinie. 
Rkps. 43/79, fol. 50, poz. 4 

gnięcie nastąpiło w tych dniach. Udane były także wystę­
py zespołów ludowych m.in. „Modraków" ze Szkoły Pod­
stawowej nr 1 w Pelplinie. Odbył się także Turniej Miast 
- Pelplin, Gniew. 

Zwieńczeniem uroczystości i doniosłym wydarzeniem 
tego tygodnia stała się rozpoczęta 4 czerwca 295 Konferen­
cja Plenarna Episkopatu Polski, przeprowadzona po raz 
pierwszy w Pelplinie. Wielki to zaszczyt i wyróżnienie dla 
tego miasta. 
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BEATA MARIA KOWALEWSKA 

W kręgu kuźni polskości 
O pelplińskim Collegium Marianum 

Część III 
W BIBLIOTECE I NA EGZAMINIE 

BIBLIOTEKA UCZNIOWSKA 

Przy gimnazjach pomorskich zawsze powstawały pol­
skie biblioteki. Najlepszym okresem ich rozwoju były 
lata 1848-1870. Za rządów kanclerza Bismarcka dzia­

łalność bibliotek ulegała stopniowym ograniczeniom, aż 
w końcu, w 1901 roku, zlikwidowano je wraz z nauką języ-
ka polskiego. 

W 1836 roku, po powstaniu Zakładu Wychowawczego 
dla Chłopców, nie istniała jeszcze w pełni wyposażona bi­
blioteka. Jednak od samego początku stopniowo kupowano 
nowe książki. Ponadto księgozbiór znacznie się powiększał 
przez składane darowizny. Pierwszym fundatorem był oczy­
wiście ksiądz biskup Anastazy Sedlag, który ofiarował znaczną 
ilość katechizmów diecezjalnych i historii biblijnych; ponad­
to przekazał 30 egzemplarzy opolskiego wydania książek do 
nabożeństwa i śpiewu oraz dwa planigloby Wernera. Kolej­
nymi ofiarodawcami byli księża profesorowie ówczesnej 
uczelni. Ks. Wacław Maślon przekazał 18 egzemplarzy wła­
snego dzieła o śpiewie gregoriańskim. Kapelan biskupi 
ks. Rudolf Hentschel ofiarował ilustrowane bajki Gellerta 
i podręcznik do geometrii Hoffmana. Inny kapelan biskupi 
ks. Franciszek Jan Tschiedel darował mały podręcznik przy­
rody Kriesa, mały podręcznik fizyki Brettnera, podręcznik do 
religii chrześcijańskiej dla młodzieży i słownik Lunemanna. 
Dwaj wikariusze tumscy: ks. Augustyn Chrząszcz przekazał 
do zbiorów polską gramatykę Szumskiego, a ks. Józef Igna­
cy Schulist -12 książek różnej treści. 

Do grona ofiarodawców dołączyli również przedstawiciele 
inteligencji i inni wykładowcy seminarium, m.in. doktor 
medycyny Petz z Pelplina, kanonicy Donimierski i Wenzl. 

Księgozbiór biblioteczny został znacznie powiększony 
w 1841 roku, kiedy na podstawie rozporządzenia biskupa 
diecezjalnego przekazano różne książki, przechowywane 
dotąd w kancelarii. W roku 1836 księgozbiór liczył 42 
tytuły, w roku następnym 76, a w roku 1848 było ich 102, 
zaś dwa lata później już 190 tytułów. Trzeba jednak wy­
jaśnić, że niektóre książki zapisywano pod tym samym 
numerem: ich pojedyńczych egzemplarzy było więcej, 
np. w 1836 roku zapisano w katalogu tylko 42 pozycje, 
przy czym wszystkich egzemplarzy było 185. Między nimi 
znajdowały się książki polskie: katechizmy, żywoty świę­
tych, ewangelie, słowniki, powieści, podręczniki do nau­
ki czytania i gramatyki itp. 

Przez dłuższy okres czasu z tej biblioteki korzystali nie 
tylko uczniowie, ale też ich nauczyciele. 

Pierwszymi opiekunami biblioteki byli duchowni zajmu­
jący się sprawami finansowymi szkoły, którzy zobowiązani byli 
co roku zdawać sprawozdanie z działalności tej instytucji we-
wnątrzszkolnej. Od 1882 roku zatrudniony bibliotekarz otrzy­
mywał wynagrodzenie za pracę w wysokości 100 marek. 

W Collegium Marianum utworzono również bibliotekę 
polską. Działała konspiracyjnie, a mieściła się w pokoiku za 
aulą, pierwotnie przeznaczonym na salę lekcyjną. Księgozbiór 
liczył 150 - 200 woluminów, wśród których znajdowały się 
dzieła Ignacego Krasickiego, Adama Naruszewicza, Juliana 
Ursyna Niemcewicza, Władysława Syrokomli, Józefa Kra­
szewskiego. Ponadto starsi uczniowie korzystali z zasobów 
prywatnej biblioteki wybitnego historyka ks. Stanisława Ku-
jota. Gimnazjaliści zdobywali polskie książki różnymi dro­
gami od kleryków Seminarium Duchownego. Wiadomo, że 
w ten sposób trafiał do uczniów śpiewnik polski z pieśniami 
ludowymi i patriotycznymi, literatura uzupełniająca wiado­
mości o Polsce oraz bardzo poczytna powieść Henryka 
Sienkiewicza Krzyżacy. 

Wprawdzie ze wspomnień jednego z byłych uczniów Col­
legium Marianum wynika, że biblioteka gimnazjalna nie po­
siadała żadnych książek polskich, a tylko niemieckie,ściśle 
wyselekcjonowane, co może świadczyć o tym, że zakonspi­
rowany księgozbiór z dziełami polskich twórców nie był do­
stępny dla wszystkich uczniów; prawdopodobnie tylko dla 
Polaków. Natomiast wizytacjom władz pruskich podlegała 
wyłącznie biblioteka oficjalna, dostępna dla ogółu. 

Od 1865 roku istniała w Pelplinie księgarnia przybyłego 
tutaj z Wielkopolski Jana Nepomucena Romana, który trzy 
lata później uruchomił własną drukarnię. Następnym właści­
cielem owej księgarni i drukarni był od 1883 roku Edward 
Michałowski. 

Drukarnię powołano głównie dla potrzeb Pielgrzyma 
(pisma religijnego dla ludu), którego pierwszy numer uka­
zał się 1 stycznia 1869 roku. Ówczesny Pielgrzym (jego wy­
danie wznowione zostało w 1989 r.) był przede wszystkim 
pismem kościelnym, nieoficjalnym organem kurii biskupiej. 
Na łamach gazety głośnym echem odbijały się sprawy naro­
dowe, polityczne, oświatowe i społeczne. Zamieszczano m.in. 
petycje do rządu pruskiego o utrzymanie nauki języka pol­
skiego w szkołach i nazw polskich. Publikowano również frag­
menty wystąpień polskich posłów, informowano o sytuacji pol­
skich dzieci we Wrześni i Fordonie, przedrukowywano frag­
menty powieści polskich, zamieszczano informacje lokalne, die­
cezjalne oraz wiadomości z całego świata. Szczególną uwagę 
zwracają numery Pielgrzyma z roku 1890 i 1891, opatrzone 

14 KMR 



u dołu patriotycznym hasłem Uczmy dzieci czytać po polsku! 
Spod prasy drukarskiej wychodziły również polskie kalen­

darze, modlitewniki, książki przeznaczone dla duchowieństwa 
oraz ogółu ludności. W księgarni można było nabyć różne dzie­
ła z literatury polskiej, historii oraz podręczniki szkolne. 

Niestety, nie istnieją kompletne materiały źródłowe, 
które wskazywałyby wyraźnie, ze drukarnia i księgarnia 
w Pelplinie zaopatrywała bibliotekę Collegium Marianum. 
W ręce chłopców pelplińskiej szkoły trafiały jedynie egzem­
plarze Pielgrzyma, polskie książki i podręczniki (np. obo­
wiązujące do nauki historii Wieczory pod lipą), modlitew­
niki i katechizmy, które można było zakupić w księgarni 
J. N. Romana. Istotne jest również to, że zasłużonymi współ­
pracownikami Pielgrzyma byli profesorowie Collegium 
Marianum, m.in. księża: Stanisław Kujot, Ignacy Ogra-
biszewski, Jan Zieliński, Ignacy Zieliński. Wielu spośród 
wykładowców progimnazjum wydawało w istniejącej 
wówczas drukami utwory i książki własnego autorstwa. 

PRACE PISEMNE UCZNIÓW, 
PUBLICZNE EGZAMINY 

Odzwierciedleniem problematyki lekcyjnej i wskaźni­
kiem poziomu nauczania języka polskiego były pra­
ce pisemne uczniów. Pelplińscy gimnazjaliści co ty­

dzień wykonywali pisemne ćwiczenia z języka polskiego, 
a dodatkowo raz w miesiącu oddawali osobną pracę bisku­
powi do oceny. 

Obecnie jedynymi materiałami, wskazującymi na po­
ziom nauczania języka polskiego, są polskie wypracowa­
nia byłych stypendystów Towarzystwa Pomocy Naukowej 
dla Prus Zachodnich. Jednym z warunków otrzymania sty­
pendium było nadesłanie co pół roku do dyrekcji TPN pol­
skiego wypracowania, co miało skłonić uczniów do pil­
nej pracy nad językiem ojczystym. Wśród zachowanych 
akt byłych stypendystów znajdują się teczki gimnazjali­
stów z Pelplina, niestety, nie wszystkie zawierają wypra­
cowania. Są w nich przeważnie świadectwa, listy, poda­
nia o udzielenie stypendium. 

Udostępnione wypracowania pisane były na następujące 
tematy: Powódź, Stanowisko Reja w literaturze polskiej, 
Dlaczego czas powinien być najdroższym dla ucznia kształ­
cącego się skarbem ? Tacyt jak się zapatruje na politykę, 
etykę, religię? To ostatnie wypracowanie napisał Ignacy Bab­

ski, były uczeń progimnazjum w Pelplinie, już jako student 
filozofii. 

Tematyka wypracowań pisemnych z języka polskiego czę­
sto wykraczała poza ten przedmiot. Były to prace z literatury, 
historii, etyki, pedagogiki, przyrody, geografii i z wielu in­
nych dziedzin. 

Wyżej wspomniany temat o Mikołaju Reju, choć nawiązu­
je do problematyki omawianej na lekcjach języka polskiego, 
nie stanowi z pewnością ścisłego odzwierciedlenia zagadnień 
omawianych na zajęciach. Praca ma charakter syntetyczny, zaj­
muje się całokształtem twórczości poety i jego postaw. Pełna 
jest krytycyzmu, na co wskazują przedstawione fragmenty: 

„Odznaczają się bowiem dzieła Reja jak z jednej strony tyl­
ko powierzchowną znajomością nauk ściślejszych tak z drugiej 
trafnym rozsądkiem szlachcica polskiego i rodzinnym dowci­
pem, którego rubaszność nawet jest swoistej barwy". 

„Współcześni Rejowi, uradowani, że się zjawił poeta 
narodowy, aczkolwiek bez twórczej werwy nazywali Reja 
Homerem polskim, stosunkując się do ówczesnego ducha pa-
negirycznych przesad. Jego największa chwała, że wystąpił 
na kilka lat przed Kochanowskim, który gdyby był przed Re-
jem zajaśniał całym swego geniuszu blaskiem, ledwie by do­
strzeżono później słabszy połysk Rejowych poezyi". 

Cytowane fragmenty wskazują na samodzielność literac­
kich przemyśleń i wniosków autora, związanych z twórczością 
Reja Zabarwione subiektywizmem zdecydownie gaszą„połysk 
Rejowych poezyi" w świetle,geniuszu" Kochanowskiego. Wy­
pracowanie to, choć umniejsza znaczenie twórczości Reja 
w literaturze polskiej, cechuje przede wszystkim dojrzałość 
autorskich spostrzeżeń i sądów oraz jednoznaczność oceny. 

Praca pisemna innego gimnazjalisty, Franciszka Glocka, 
ucznia drugiej klasy, nosi tytuł Powódź, i tematycznie sięga 
dziedziny przyrody i geografii. Oto fragment początkowy wy­
pracowania, w którym autor stara się w wieloraki sposób opi­
sać, zdefiniować i wyjaśnić zjawisko powodzi: 

.Powódź jest to jedno z najstarszych i najszkodliwszych 
zjawisk przyrodzenia, którego żadne pióro określić, a ręka ma­
larza dokładnie przedstawić nie może. Tylko dla człowieka znaj­
dującego się osobiście przy tern zjawisku potrafi przejrzeć cały 
ogrom nieszczęścia i opustoszenia przez powódź uczynionego". 

Treść tej pracy, dokładność opisu zjawiska, jego skutków, 
wywołanych szkód zawiera obraz, który z tak sumienną pre-
cyzjąmógł przedstawić autentyczny uczestnik owego żywio­
łu. Autor wypracowania sięga wątków biblijnych, kiedy 

Wśród polskich placówek szkolnych najpomyślniejsze warunki dla organizowania pracy 
naukowej miał zakład pelpliński dla chłopców, tzw. Collegium Marianum, założone w 1836 r. 
Jako szkoła prywatna (biskupia), mniej narażona na ingerencję władz, była w sytuacji bardziej 

uprzywilejowanej i łatwiej jej było dążyć do utrzymania charakteru polskiego zarówno pod względem 
składu narodowościowego kadry profesorskiej i zespołów uczniowskich, jak też programu nauczania 
(lekcje języka polskiego) i regulaminu szkolnego (większa tolerancja w wypadku „nadużycia" języka 
ojczystego poza lekcjami). 

Pedagodzy pelplińscy posiadali przy tym znacznie lepsze warunki dla pracy naukowej niż polscy 
koledzy w gimnazjach państwowych. Ułatwiony dostęp do źródeł i archiwaliów kościelnych, zapewniona 
opieka władz duchownych diecezji, mniejsza zależność w karierze zawodowej od organów rządowych 
(dopiero okres kulturkampfu pogorszył znacznie sytuację) - wszystkie te okoliczności sprzyjały 
inicjatywie intelektualnej i pozwoliły prowadzić pracę naukową w sposób bardziej systematyczny, 
mniej przypadkowy i doraźny niż w innych zakładach szkolnych. 

Równocześnie charakteryzująca zespół pelpliński pewna wyłączność stanowa (zdecydowana 
przewaga duchowieństwa) podporządkowała w dużej mierze jego działalność naukową autorytetowi 
kościelnej. 

Bożena Osmólska-Piskorska: Nauka polska na Pomorzu Gdańskim w XIX w. 
[w:] Szkice z dziejów Pomorza, pod red. prof. G. Labudy. 

Cz. 3: Pomorze na progu dziejów najnowszych. Warszawa 1961. 
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wyjaśnia, że jest to najstarsze zjawisko, nad którym posiada 
pieczę Stwórca. Pełne wymowy religijnej jest samo zakoń­
czenie, podkreślające jednocześnie marność i słabość ludz­
kiego rodu 

„Resztę troskliwości o bezpieczeństwo każdy powinien 
oddać w ręce Stwórcy, który możną swą ręką rzekom odwiecz­
ny bieg naznaczył". 

Trudno współczesnym oceniać powyższe prace, ale na 
pewno są napisane na dobrym poziomie, co popierają świa­
dectwa szkolne, znajdujące się w teczkach stypendystów, 
zawierające dobre oceny z języka polskiego. 

Estetyka i poziom graficzny pisma sprawiły, że do dzisiaj 
wypracowania te są w pełni czytelne, co wskazuje na wpływ 
nauczycieli języka polskiego. Budowane zdania są bardzo roz­
winięte, kilkakrotnie złożone, a na szczególną uwagę zasługuje 
bogate słownictwo. Każda praca liczy nie mniej niż trzy strony. 

Przedstawione tematy prac pisemnych z pozoru wydają 
się proste i łatwe, ale ich lektura upewnia czytelnika, że auto­
rzy rzeczywiście posiadali wiedzę na opisywany temat i to 
nie tylko wiedzę zdobytą w ławie szkolnej. Trzeba mieć wie­
le argumentów a nawet odwagi, aby np. pokusić się o kryty­
kę twórczości Reja. 

Prace pisemne i stopnie wystawione na świadectwach nie 
były jedynymi źródłami oceny nauczania w języku polskim. 
Wraz z początkiem utworzenia Collegium Marianum trady­
cją szkoły stały się tzw. publiczne popisy uczniów. Zwyczaj 
ten, sięgający początkami czasów starożytnych, utrzymał się 
do końca XIX wieku i polegał na kończeniu roku szkolnego 
uroczystym otwartym egzaminem. W pelplińskięj szkole pu­
bliczne egzaminy odbywały sią na koniec roku szkolnego, za­
zwyczaj w miesiącu sierpniu, a przewodniczył im bardzo czę­
sto ksiądz biskup, który czasami sam egzaminował chłopców 
z religii, języka polskiego i niemieckiego. Wśród zgromadzo­
nych osób byli księża profesorowie, kanonicy, klerycy, rodzice 
uczniów, osoby świeckie, kuratorzy i radcy szkolni. 

Pierwszy egzamin odbył się 23 sierpnia 1836 roku, a roz­
począł się mszą świętą w kościele katedralnym. Uczestniczy­
ło w nim tylko 10 uczniów, tworzących wówczas jedną kla­
sę. Egzamin rozpoczął się o godz. 800, pieśnią na trzy głosy 
i krótką modlitwą. Następnie przepytywano uczniów z kate­
chizmu, historii biblijnej, oceniano postępy poczynione w ję­
zyku niemieckim, przy czym sam biskup zadawał pytania. 
Dalej egzaminowano chłopców z rachunków, rysunku, śpie­
wu, muzyki. Na koniec biskup wyraził zadowolenie z dzia­
łalności zakładu i osiągniętych wyników. 

Publicznym sprawdzianem objęty był: język polski (od 
roku szkolnego 1836/37), religia, łacina, język niemiecki, ra­
chunki, geografia, rysunki, śpiew, muzyka, gramatyka pol­
ska i niemiecka (od roku szkolnego 1843/44), matematyka, 
historia, greka i przyroda (rok szkolny 1850/51) i język fran­
cuski (od roku 1852/53). 

Egzaminom towarzyszyły publiczne popisy uczniów, recy­
tacje polskich wierszy, śpiewanie pieśni, gra na instrumentach 
muzycznych. Początkowo egzamin trwał jeden dzień, a w na­
stępnych latach, z uwagi na wzrastającą liczbę uczniów i ilość 
przedmiotów, rozłożono go na dwa dni. Uczniowie kończyli 
szkołę z wynikami dobrymi i bardzo dobrymi. 

W czasie zaborów nauka w progimnazjum kończyła się 
tzw. małą maturą, po której - w celu zdobycia świadectwa 
dojrzałości - uczniowie przenosili się na trzy lata do gimna­
zjów pomorskich, najczęściej do Chełmna i Chojnic. Pruskie 
Ministerstwo Oświaty nie miało zaufania do progimnazjum 
biskupiego, dlatego skierowało specjalne zarządzenie do dy­
rekcji gimnazjum w Chojnicach, aby absolwentów Collegium 
Marianum poddawać ścisłym egzaminom, szczególnie z ję­
zyka niemieckiego. 

KAZIMIERZ ICKIEWICZ 

Sto lat tradycji 
Banku Spółdzielczego 

w Starogardzie 
(1897-1997) 

Spółdzielczość oszczędnościowo-pożyczkowa jest 
najstarszym przejawem zespołowych poczynań 
na ziemiach polskich. Każdego roku wiele Banków 
Spółdzielczych obchodzi uroczyście swoje rocznice. 
Ukazują się też drukiem okolicznościowe publikacje 
- monografie poszczególnych banków. 

Do najstarszych na Pomorzu Gdańskim nale­
ży Bank Spółdzielczy w Starogardzie, który po­
siada już 100-letnią tradycję. 

Za początek zorganizowanego ruchu polskiej spół­
dzielczości bankowej uważa się założone w 1861 roku 
przez Mieczysława Łyskowskiego Towarzystwo Po­

życzkowe dla Przemysłowców miasta Poznania. Na Pomo­
rzu Gdańskim spółki oszczędnościowo-pożyczkowe, zwane 
później Bankami Ludowymi, powstały już w 1862 roku 
w Brodnicy i Gołubiu. Na Kociewiu bank tego typu najwcze­
śniej został utworzony w Piasecznie z siedzibą w Gniewie. 
W grudniu 1864 roku Przewodniczącym Rady Nadzorczej 
tej spółki został Juliusz Kraziewicz, prezes Włościańskiego 
Towarzystwa Rolniczego w Piasecznie. 

Działalność Kraziewicza szła też w kierunku tworzenia 
lub współdziałania w zakładaniu kółek rolniczych i spółek 
oszczędnościowo-pożyczkowych poza Piasecznem. 

Na początku lat siedemdziesiątych XIX wieku w Wiel­
kopolsce i na Pomorzu Gdańskim istniało już 38 spółek 
oszczędnościowo-pożyczkowych. W tej liczbie znajdowały 
się banki w Bobowie, Pelplinie, Starym Targu, Toruniu, 
Chełmnie, Tucholi, Lubawie, Wielkim Pulkowie, Oksywiu 
oraz Drzycimiu i być może w Starogardzie. 

Badacze dziejów spółdzielczości bankowej na Pomorzu 
Gdańskim podają, że Bank Ludowy w Starogardzie został 
reaktywowany w 1897 roku. Świadczyłoby to, że instytucja 
ta powstała wcześniej. Kiedy możemy mówić o genezie sta­
rogardzkiego Banku Ludowego? Na tak postawione pytanie 
trudno dać dokładną odpowiedź. Są pewne przypuszczenia, 
że Towarzystwo Pożyczkowe dla Starogardu mogło powstać 
już w drugiej połowie lat sześćdziesiątych XIX stulecia, 
prawdopodobnie w 1866 roku. Jednak na takie stwierdzenie 
brak wiarygodnych źródeł. 

Z oceny Franciszka Rakowicza na temat polskiego stanu 
posiadania na Pomorzu Gdańskim w 1873 roku wynika, że 
na terenie Prus Zachodnich istniało 36 zakładów przemy-
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słowych znajdujących się w rękach Polaków. Autor miał na 
uwadze m.in. cegielnie, młyny wodne, gorzelnie, browary, 
tartaki, fabryki świec mydła, towarzystwa przemysłowo-
rolnicze, księgarnie i banki kredytowe. Te ostatnie umiej­
scowił w Toruniu i Starogardzie. 

O istnieniu Banku Ludowego w Starogardzie przed ro­
kiem 1897 pisze Szczepan Wierzchosławski. Wśród banków 
działających w Prusach Zachodnich w okresie Kulturkamp-
fu wymienia Bank Ludowy z nieograniczoną poręką w Sta­
rogardzie, istniejący od 1876 roku. Co było później trudno 
powiedzieć. Wiadomo, że lata osiemdziesiąte XIX stulecia 
charakteryzowały się mniejszą aktywnością istniejących orga­
nizacji polskich. Straty ponosiły spółki pożyczkowe na Ka­
szubach i Kociewiu. Część z nich przestała działać. Prawdo­
podobnie Bank w Starogardzie zawiesił swoją działalność. 
Nie na długo jednak, gdyż jako Bank Ludowy spółka 
z nieograniczoną odpowiedzialnością (Eingetragene Genos-
senschaft mit unbeschraerikter Haltpflicht) z siedzibą w Sta­
rogardzie został reaktywowany 16 listopada 1897 roku, a do 
rejestru spółkowego zapisany 2 grudnia 1897 roku w Sądzie 
Okręgowym w Starogardzie. Członków założycieli było 
dwudziestu trzech. Nie zachowały się wprawdzie ich nazwi­
ska, ale trzeba przyjąć, że należeli do nich niewątpliwie pierw­
si członkowie Zarządu i Rady Nadzorczej Banku. W skład 
pierwszego Zarządu wchodzili: ks. Józef Błock - jako prze­
wodniczący i dyrektor banku, Franciszek Nagórski - kontro­
ler i Wacław Kurowski - podskarbi. Natomiast do Rady 
Nadzorczej należeli: ks. Józef Larisch - prezes, Aleksy Chmie-
lecki - wiceprezes oraz A. Gapski, F. Żygowski, J. Dlugoń-
ski, F. Baranowski, S. Drzewicki, Przędziński i ks. H. Trę-
towski. Działalność kredytową Bank Ludowy w Starogar­
dzie Gdańskim rozpoczął z dniem 2 stycznia 1898 roku. 
Obowiązkowy udział wynosił 500 marek. Oragnem praso­
wym spółki była „Gazeta Gdańska". Pierwszy statut tej pla­
cówki był dwujęzyczny: niemiecko-polski, co oczywiście 
świadczyło o polskim charakterze banku. Wynika z niego, 
że Zarząd składał się z trzech członków wybieranych na czas 
nieograniczony, a Radę Nadzorczą tworzyło dziewięć osób, 
wybieranych na trzy lata przez walne zabranie wszystkich 
członków, które zwoływano nie rzadziej niż raz na rok. Człon­
kowie Rady Nadzorczej wybierali spośród siebie prezesa lub 
w razie potrzeby wiceprezesa. 

Ważne decyzje w formie uchwał Rada Nadzorcza mogła 
podjąć w obecności co najmniej pięciu członków. Udzia­
łowcy mogli korzystać za niewielkim oprocentowaniem z kre­
dytów banku. Składali w nim swoje oszczędności, między 
innymi z myślą korzystania z nich na starość. Bank mieścił 
się w pierwszych latach swojego istnienia prawdopodobnie 
w Rynku przy posesji nr 9, będącej własnością Nagórskich. 

Składane w banku oszczędności były wyższe niż udzie­
lane kredyty, które wzrosły ze 182 000 marek w 1898 roku 
do 3 037 000 marek w 1919 roku. Wzrosła również war­
tość wpłacanych udziałów członkowskich z 11 639 ma­
rek w 1898 roku do 107 639 marek w 1919 roku. 

Ilość członków Banku Ludowego w Starogardzie 
w 1898 roku wynosiła 167 osób, w 1904 roku wzrosła do 
560, a w 1919 roku osiągnęła liczbę 1020. Najwięcej było 
wśród nich chłopów, w tym prawie wszyscy członkowie 
polskiej spółki parcelacyjnej w Pińczynie w ilości nie mniej­
szej niż 80 osób. Pozyskał ich miejscowy proboszcz, ks. Józef 
Larisch - prezes Rady Nadzorczej Banku. Udziałowcami byli 
też rzemieślnicy, kupcy i przedsiębiorcy. Ci ostatni oraz du­
chowni, często wchodzący w skład Zarządu i Rady Nadzor­
czej, nadawali działalności banku społeczno-patriotyczny 
kierunek pracy. 
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Z danych porównawczych wynika, że Bank Ludowy 
w Starogardzie można było w okresie poprzedzającym wy­
buch pierwszej wojny światowej, a także w czasie jej trwa­
nia, zaliczyć do banków średniej wielkości, przy stałej tenden­
cji wzrostowej pod względem liczby członków i wielkości sumy 
bilansowej. 

Wspomnieć trzeba, że przed pierwszą wojną światową 
na Kociewiu działały - obok Banku Ludowego w Starogar­
dzie - banki w Skórczu (1866), Pelplinie (1895), Osiecznej 
(1895), Osieku (1904), Lubichowie (1905), Zblewie (1905) 
Tczewie (1906), Gniew (1907), Skarszewach (1907). 

Działalność polskich banków nie była jednak łatwa. 
Niemcy zakładali bowiem konkurencyjne spółdzielnie kre­
dytowe, często w tych samych miejscowościach, szczegól­
nie gdy silny był w nich żywioł niemiecki. Zrealizowano ten 
cel w różnych okresach m.in. w Gniewie, Skarszewach, Tcze­
wie, Świeciu, Jeżewie, Pogódkach. W wielu miejscowościach 
żywot niemieckich placówek kredytowych nie był jednak dłu­
gi, a osiągnięte przez nie wyniki ekonomiczne i organizacyj­
ne były słabsze od polskich spółdzielni. Ogółem na Pomo­
rzu Gdańskim do pierwszej wojny światowej było więcej 
spółdzielni niemieckich aniżeli polskich. Zrzeszały one jed­
nak mniej członków i posiadały mniejszy kapitał własny. 
W stosunku do liczby ludności miały też mniejsze wkłady 
oszczędnościowe. 

Pogłębiające się trudności ekonomiczne podczas pierw­
szej wojny światowej spowodowały podporządkowanie pra­
wie wszystkich dziedzin życia nadrzędnemu celowi - potrze­
bom wojennym. Mobilizacja poważnie zmniejszyła liczbę 
działaczy w polskich organizacjach, w tym także w bankach. 
Nie można tego potwierdzić na przykładzie Starogardu, gdzie 
liczba członków banku w czasie trwania pierwszej wojny świa­
towej była prawie niezmienna i wynosiła około 1000 osób. 

Szersza i bardziej ożywiona działalność Polaków na Pomo­
rzu Gdańskim, w tym także na Kociewiu, odżyła pod koniec 
1918 roku i rozwinęła się znacznie w roku następnym, gdy sta­
ło się oczywiste, że zbliża się koniec rządów niemieckich. 

Nie przerwał swej działalności wraz z zakończeniem 
pierwszej wojny światowej Bank Ludowy w Starogardzie, 
choć przez kilkanaście miesięcy działał jeszcze pod admini­
stracją niemiecką, tj. do czasu wkroczenia do miasta „Błę­
kitnej Armii" gen. Józefa Hallera. 

W 1920 roku Bank Ludowy w Starogardzie na apel ów­
czesnych władz polskich przystąpił do gromadzenia środ­
ków pieniężnych i innych walorów na rzecz Skarbu Państwa. 
Polacy dość żywo zareagowali na to wezwanie, składając 
w banku nie tylko posiadane pieniądze, ale także kosztow­
ności - srebro, a nawet złoto - otrzymując w zamian dowody 
w postaci książeczek złożonego „kapitału". Wiadomo, że 
Antoni i Marta Główczewscy ze Starogardu złożyli w banku 
już 13 i 24 lutego 1920 roku srebro na kwotę 806 marek 
i złoto na sumę 480 marek. 

Z zachowanego sprawozdania banku za rok 1920 wyni­
ka, że z wypracowanego zysku Walne Zgromadzenie 
przeznaczyło 10 000 marek na pomoc dla Górnego Śląska 
i 5 000 marek do dyspozycji starogardzkiego proboszcza, 
księdza Hackerta z przeznaczeniem na cele dobroczynne. Po 
pierwszej wojnie światowej w skład Zarządu Banku wcho­
dzili: Florian Malczewski - dyrektor, Józef Wroniewicz i Jan 
Buchholz - członkowie. Do Rady Nadzorczej należało sie­
dem osób. Prezesem był Czesław Nagórski, a członkami Rady 
- ks. Jan Doering, Ignacy Maciejewski, Władysław Kleśmic-
ki, Jan Pillar, Franciszek Scharmach i W. Rudowski. Na 
początku 1920 roku bank liczył 1020 członków. Liczba ta 
systematycznie zwiększała się do 1931 roku, kiedy to człon-



ków-udzialowców było 1464. W następnych latach liczba 
członków banku uległa zmniejszeniu do 1254 w roku 1936. 
Największy ubytek osobowy nastąpił w 1937 roku. Bank 
Ludowy w Starogardzie miał wówczas 443 członków. 

W początkowym okresie po pierwszej wojnie światowej 
Bank Ludowy w Starogardzie funkcjonował w oparciu o sta­
tut zatwierdzony sądownie w 1897 roku. Walne Zgroma­
dzenie w dniu 28 stycznia 1921 roku dokonało zmiany 
nazwy banku, który funkcjonował odtąd jako „Bank Lu­
dowy - spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Starogardzie Gdańskim". W 1922 dokonano zmiany statutu 
w miejscowym Sądzie Powiatowym. Spółdzielnia stawiała so­
bie za cel podniesienie dobrobytu członków przez dostarczenie 
im dogodnego kredytu i propagowanie oszczędności. 

Członkowie banku odpowiadali udziałami. Udział człon­
kowski wynosił od 1922 roku 10 000 marek. Członkiem 
banku mogła być osoba fizyczna, posiadająca prawa oby­
watelskie oraz osoba prawna. Bank Ludowy w Starogar­
dzie należał wówczas do Związku Spółdzielni zarobko­
wych i Gospodarczych w Poznaniu. 

Wiadomo powszechnie, że lata dwudzieste były okresem 
wielkich trudności gospodarczych dla odrodzonego państwa 
polskiego. Nastąpił ogólny spadek produkcji przemysłowej 
i rolnej, zubożenie gospodarstw rolnych, zachwianie równo­
wagi rynkowej i spadek wartości pieniądza. Gospodarkę 
narodową cechowała improwizacja. Wiele banków znala­
zło się wówczas w trudnej sytuacji. Spadek wartości pienią­
dza i wzrost cen tworzyły korzystną sytuację dla dłużników, 
spłacających kredyty tą samą nominalnie ilością pieniędzy, 
ale o znacznie niższej wartości rzeczywistej niż pobrane 
z banku sumy. Z drugiej strony chłopi, posiadający udziały 
i wkłady oszczędnościowe w bankach, w warunkach gwał­
townej inflacji ponosząc znaczne straty, nie mogli zrównowa­
żyć ich wzrostu bieżącą produkcją. 

Katastrofalnym wręcz zjawiskiem była stale postępują­
ca dewaluacja marki polskiej jako środka płatniczego w kraju. 
Dopiero w kwietniu 1924 roku premier i minister skarbu 
Rzeczypospolitej Polskiej, Władysław Grabski, przeprowa­
dził reformę walutową, ustanawiając nową jednostkę pienięż­
ną - złoty polski, wymieniony za 1 800 000 marek polskich, 
które zostały wycofane z obiegu. Równocześnie przyjęte 
w ramach reformy walutowej zasady waloryzacji wkładów 
oszczędnościowych powodowały ich znaczny odpływ. 

Bank Ludowy w Starogardzie Gdańskim także doświad­
czył tych trudności. 

Jeszcze nie zabliźniły się rany spowodowane przez inflację, 
a już w 1929 roku rozpoczął się w Polsce kryzys ekonomiczny, 
który sparaliżował gospodarkę spółdzielczości bankowej. Nie­
pokojącym odbiciem kryzysu w bilansie banków były malejące 
wkłady oszczędnościowe i pojawiające się kredyty przetermi­
nowane. Od tego czasu nastąpił też ponowny regres działal­
ności banków ludowych, w tym również spółdzielni w Staro­
gardzie. Wprawdzie jeszcze do 1931 roku obserwujemy 
wzrost niektórych wskaźników ekonomicznych tej instytu­
cji, ale ilość członków zaczęła się od tego roku zmniejszać. 
Dzięki zastosowaniu ostrej dyscypliny finansowej, udziały do 
1934 roku wzrosły do kwoty 79 688 złotych, a w latach na­
stępnych zaczęły się zmniejszać. W 1937 roku wynosiły 
72 067 złotych. Wkłady oszczędnościowe uległy zmniejsze­
niu z 395 027 złotych do 135 123 złotych. Mniejsze były też 
udzielane kredyty, które w 1930 roku wynosiły 526 109 zło­
tych, a w 1934 roku - 366 483 złote. Rok 1936 zamknął się po 
raz pierwszy stratą w wysokości 20 748 złotych. W roku na­
stępnym straty były jeszcze większe i wynosiły 68 295 zło­
tych. Straty te pokrywano z tzw. funduszu specjalnego, ale i ten | 

w ciągu kilku lat poważnie się zmniejszył: ze 140 505 złotych 
w 1932 roku do 98 425 złotych w 1937 roku. 

W drugiej polowie lat trzydziestych dyrektorem Banku 
był Wacław Arlt, wybrany na to stanowisko 18 września 
1935 roku. Członkami Zarządu w latach 1937-1939 byli 
Feliks Małecki i Irena Wroniewiczówna 

Radzie Nadzorczej do wybuchu drugiej wojny świato­
wej przewodniczył Czesław Nagórski. W 1938 roku Radę 
Nadzorczą- oprócz wyżej wymienionego - tworzyli: Bogdan 
Jacobson, Stefan Pruszkowski, Władysław Kilian, Ludwik 
Falkowski i Spandowski. 

Bank Ludowy w Starogardzie, choć borykał się z wieloma 
trudnościami, przychodził społeczeństwu Kociewia z pomocą 
do wybuchu drugiej wojny światowej, która w zamierzeniach 
hitlerowskich Niemiec miała doprowadzić do zniszczenia na 
Pomorzu Gdańskim wszelkich śladów polskości. Cel ten nie 
został przez agresora osiągnięty, mimo straszliwego terroru, 
który wśród innych ofiar pochłonął także niektórych działa­
czy banku Ludowego w Starogardzie. 

W dniu 2 września 1939 roku Starogard został zajęty przez 
wojska hitlerowskie. Zaczął się, trwający do początku marca 
1945 roku, okres okupacji. Jednocześnie rozpoczęto, przy 
pomocy miejscowych Niemców, akcję wyniszczania Polaków. 
Atak skierowany był przede wszystkim przeciwko polskim 
księżom, nauczycielom, kupcom oraz działaczom narodowym 
i społecznym. Okupant hitlerowski poddał represjom rów­
nież wielu działaczy i członków banków ludowych na Pomo­
rzu Gdańskim, w tym również banku w Starogardzie. Okupant 
zlikwidował wszystkie polskie organizacje spółdzielcze, a ak­
tywnych działaczy spotkały różne represje. W Lesie Szpęgaw-
skim kolo Starogardu, w dniu 16 października 1939 roku, zo­
stał zamordowany ksiądz Jan Doering, proboszcz parafii we wsi 
Kokoszkowy, który w latach 1916-1927 był aktywnym człon­
kiem Rady Nadzorczej Banku Ludowego w Starogardzie. 

Wielu działaczy i członków tego banku brało aktywny 
udział w antyhitlerowskim ruchu oporu na Kociewiu i w Bo­
rach Tucholskich, a także na Lubelszczyżnie. Z bronią w ręku 
walczyli m.in. Bogdan Jacobson, Władysław Kilian, Jan Pil-
lar i Kazimierz Maj. Niektórzy zginęli, inni ukrywając się 
przed prześladowcami, przeżyli wojnę. 

Władze niemieckie na Pomorzu Gdańskim zarządziły li­
kwidację polskich banków ludowych i ustanowiły nad nimi 
komisaryczne zarządy. Czynnościami zarządzania i likwida­
cji banków kierował Główny Urząd Powierniczy Wschód, 
Okręg Gdańsk-Prusy Zachodnie, Oddział Pieniężno-Kredy-
towy w Gdyni. 

W dniu 10 maja 1940 roku w stan likwidacji został posta­
wiony Bank Ludowy w Starogardzie. Otrzymał on komisarycz­
ny zarząd, którego kierownictwo wezwało w połowie 1940 roku 
wierzycieli do uregulowania zaciągniętych pożyczek i odsetek. 
Akcja ta trwała przez wszystkie lata okupacji hitlerowskiej, 
obwarowana klauzulą: „jeżeli to nie nastąpi w terminie, należ­
ności zostaną ściągnięte na drodze postępowania sądowego". 

Posesja Banku przy Rynku 8 w Starogardzie w latach 
okupacji hitlerowskiej, dwukrotnie zmieniała właściciela. Do 
księgi wieczystej posesji pod datą 7 marca 1942 roku wpisa­
no Ostdeutsche Privatbank Aktiengesselschaft in Danzig 
(Wschodnioniemiecki Bank Prywatny, spółka akcyjna, 
w Gdańsku), a 29 stycznia 1943 roku - Aktiengesselschaft 
fur Danziger Realwerke Danzig (Spółka Akcyjna Gdań­
skich Zakładów Realnych - Gdańsk). Przywrócenie tytu­
łu własności Banku Ludowego nastąpiło dopiero po woj­
nie, ostatecznie 26 lutego 1949 roku na podstawie dekretów 
z 6 czerwca 1945 roku (Dz, U. RP Nr 25/1945) oraz 11 kwiet-
nia 1947 roku (Dz. U. RP nr 32/1947}. 
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TADEUSZ LINKNER 

Morze huczy i las 
Wiersz o Janie III Sobieskim w Rzucewie 

Ostatnio wpadła mi do ręki książka Czesława Skonki „Śladami Jana Sobieskiego", która nie przypad-
kiem ukazała się w 1998 roku. Na którejś z pierwszych jej kart czytamy takie tego uzasadnienie: Tak 
więc w 1998 roku przypadało trzystapięćdziesięciolecie rozpoczęcia walk przez Jana Sobieskiego w obro­

nie Rzeczypospolitej (1648-1998.). Zbiegło się to z trzysta dwudziestą rocznicą ostatniego pobytu króla Jana III 
w Gdańsku i na Pomorzu (1678-1998), dla którego to miasta i regionu ma on olbrzymie zasług1. Wspomniane 
rocznice pozwoliły zorganizować w Gdańsku 31 stycznia 1998 roku sesję popularnonaukową, podczas której 
ogłoszono ten rok „Rokiem Jana III Sobieskiego". Autor wspomnianej książki dowiedział się jednak o tym 
wszystkim zbyt późno, więc jak sam przyznaje, pisał ją zbyt pośpiesznie - „z marszu"2. Rzeczywiście, można to 
zauważyć już na pierwszych jej stronach, kiedy rzecz całą o królu Janie inicjują trzy poetyckie utwory: „Kart­
ka z raptularza" Marii Konopnickiej, fragment poematu Hieronima Derdowskiego „Kaszube pod Widnem" 
i poetycko-prozatorski wyimek Alicji Balińskiej - a potem mamy coś w rodzaju wstępu, zatytułowanego 
„W hołdzie Janowi III", gdzie i cokolwiek z genezy tej książki znajdujemy, i z biografii Jana Sobieskiego, i listę 
darczyńców, którym książka zawdzięcza zaistnienie, a wreszcie nazwiska wspomagających ją swoim słowem 
i wiedzą. Następnie można się już zapoznawać z tymi wszystkimi miejscami, gdzie Jan III Sobieski bywał, czyli 
na Pomorzu Nadwiślańskim, Mazowszu, w Małopolsce, na Śląsku, w Wielkopolsce, Podlasiu, w „innych regio­
nach kraju", a także „poza granicami Polski". Ale na tym jeszcze nie koniec, bo zamykają to wędrowanie słowa 
wielu różnych autorów, którzy „O Janie III i Marysieńce" mogli cokolwiek interesującego powiedzieć. Nadto 
mamy tu m.in. kalendarium, biografię czy nawet spisane „szkoły im. króla Jana III Sobieskiego". Wiele tego, 
co dobrze i niedobrze zarazem. Dobrze, bo dzięki tej wędrówce po Polsce i poza jej granicami poznajemy aż 
tyle Sobiescianów, natomiast niedobrze, bo wobec takiej wielości materiału, który Cz. Skonka chce jednym 
tchem przedstawić, dużo treści zostaje pominiętych, i to nie jednokrotnie ważnych. 

Nie jestem zwolennikiem przyczynkarstwa i nie za­
mierzam skrupulatnie wyliczać, co jeszcze mo­
głoby się tutaj znaleźć. Niemniej jednak jako 

zajmujący się historią literatury Młodej Polski zwrócę 
uwagę na to, czego nie powinno tu zabraknąć. Otóż, za­
nim udamy się za Skonka „śladami Jana Sobieskiego", 
mamy okazję poznać poetyckie omówienie jego postaci 
i dokonań. I wówczas okazuje się, że nie znajdujemy tu­
taj doskonałego utworu poświęconego Sobieskiemu, czy­
li Tadeusza Micińskiego „Alei króla Sobieskiego w Ru-
cewie". Staje się to tym bardziej czytelne, kiedy po infor­
macjach po Sobiescianach w Gdańsku, po gdańskich 
przedmieściach i Pucku, przychodzi kolej na Rzucewo. 
Mówi się tam nie tylko o tym, jak to W początkach XVII w. 
wojewoda Jan Weyher zbudował tu pałac. Następnie po­
siadłość ta dostała się w ręce Jana III, z rąk jego siostry 
- Katarzyny - żony zmarłego księcia Radziwiłła, właści­
ciela dóbr wejherowsko-rzucewskich. Później Rzucewo 
przeszło w ręce Przebendowskich i innych właścicieli. 
Nie ocalał dwór związany z Sobieskim. Obecny pałac 
wzniesiono w 1845 roku w stylu neogotyckim, na miejscu 
dawnego dworku, ale także autor pamięta, że Są tu reszt­
ki parku podworskiego. Przy drodze ze wsi Osłonino do 
Rzucewa rośnie czterorzędowa aleja lip - Aleja Sobie­
skiego. Rozciągają się one na długości ponad jednego 
kilometra, ale z biegiem lat drzew tych ubywa. Według 

miejscowej tradycji lipy miał sadzić sam Sobieski, ale to 
mało prawdopodobne. Raczej stało się to za sprawą jego 
siostry, poprzedniej właścicielki Rzucewa - Katarzyny Ra-
dziwiłłowej, która była zamiłowaną ogrodniczką oraz wy­
kazywała dużo troski o parki w Wejherowie i Rzucewie. 
Być może, te to ona zaplanowała i zrealizowała utworze­
nie w Rzucewie alei lip, o czym niewątpliwie wiedział jej 
brat - Jan III. Podczas pobytów w Gdańsku i na Pomorzu 
przyjeżdżał tu Sobieski, zatrzymywał się w rzucewskim 
zameczku i udawał się stąd w okoliczne lasy na polowa­
nia1. Nie podejmując dyskusji, jak było z rzucewską aleją 
naprawdę - bo np. w „Bedekerze kaszubskim" Róży Ostrow­
skiej oraz Izabeli Trojanowskiej czytamy, że aleja ta pozo­
stała właśnie po królu Janie4 - przejdźmy ad hoc do sprawy. 
Warto bowiem pamiętać, że wiersz Tadeusza Micińskiego, 
jako jedyny tak znanego poety rzucewskiej alei poświęco­
ny, byłby tu obok wiersza Konopnickiej jak najbardziej na 
miejscu. Ponadto jego bogata myśl historiozoficzna też jest 
warta przy tej okazji poznania Tak więc najpierw zapo­
znajmy się z jego treścią, a potem z omówieniem. Jest to 
konieczne nie tylko dlatego, by wzbogacił się katalog wier­
szy o Janie m Sobieskim, którego doskonały zamysł w po­
staci antologii dał już w tej książce Skonka, ale i dlatego, by 
wiedziano, iż nie tylko Żeromski interesował się kaszub­
skim Pomorzem i nadbałtyckim wybrzeżem i nie był wcale 
pierwszym w tym zamyśle ze znanych naszych pisarzy'. 
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Najistotniejszym śladem pobytu Micińskiego na 
Helu i także Kaszubach w lipcu 1911 roku były dwa 
wiersze zamieszczone w tymże roku w warszawskich 
czasopismach: „Aleja króla Sobieskiego w Rucewie" oraz 
„Znad Bursztynowego Morza". Najpierw pierwszy z nich 
ukazał się w nr 39 „Tygodnika Ilustrowanego", drugi 
w nr 27 „Literatury i Sztuki", jako dodatku do nr 461 
„Nowej Gazety". Oba zostały przemyślane na Helu, 
a pierwszy mógł zostać tam napisany. Gdy bowiem Mi-
ciński powrócił w sierpniu 1911 roku znad morza, wiersz 
pojawił się już 30 września W „Tygodniku Ilustrowa­
nym". Ponieważ jego treść nie została nawet specjal­
nie w szpalcie wyeksponowana, bo wciśnięto ją po­
między artykuł Juliusza Kadena a „List otwarty... 
Zdzisława Dębickiego, więc może dlatego nie zainte­
resowała specjalnie młodopolskich twórców. Niemniej 
Adolf Nowaczyński w artykule „Komu zawdzięczamy 
morze?", zamieszczonym w szóstym tomie „Studiów 
i szkiców" (1930), chciał ponownie go przypomnieć 
w okresie międzywojennym, ale potem sam też tego 
nie uczynił". Po wojnie również by zapomniano o wier­
szu Micińskiego, gdyby nie Jan Tuczyński, który 
wtórnie szkiców „Od Gopła do Bałtyku" (1966) od­
notował z jego treści obszerny fragment, a później po­
dała pełną treść tego utworu łódzka „Rzecz Poetycka" 
(1967)i wreszcie gdybym nie zamieścił go w „Ane­
ksie" książki „Z marę tenebrarum na słoneczny Hel" 
(1987). 

Miciński jako jeden z pierwszych zainteresował się 
Pomorzem i Kaszubami i podjął ten temat z własnej in­
wencji! Nie można przy tej okazji zapomnieć o zaintere­
sowaniu Pomorzem Gdańskim już w roku 1908, kiedy to 
„Tygodnik Ilustrowany" poświęcił temu regionowi jeden 
ze swych numerów. Jednak w twórczości Micińskiego im 
bliższa była chwila odzyskania niepodległości, tym czę­
ściej pojawiała się sprawa polskości tej ziemi. W jego myśli 
bałtycko-pomorskiej nie brakło idei rewolucji ducha, jako 
podstawowego warunku odrodzenia narodu, a także daw­
nego kultu nadbałtyckiej Słowiańszczyzny, ale o realiach 
współczesnej mu rzeczywistości nigdy nie zapomniał. 
Pisał wszak w „Liście do współrodaków" w,,Kurierze Po­
rannym" w 1915 roku: Należy wyjaśnić, co rozumiem pod 
słowami „Skarb Słowiańszczyzny". Polska przyszła musi 
oprzeć się na swych głębiach słowiańskich, wychodząc 
nie z baroku wieku XVII, nie z bezstylowości wieku XIX-
ale ze świątyń Światowida w Arkanie, uświęconych przez 
Chrystusa. (...) Idźmy więc ze słońcem Światowida nad 
głową -potomkowie wspaniałego lechityzmu w. XV-gdy 
pokonawszy Zakon Krzyżacki, uczuliśmy się potęgą 
w sobie zawartą, polską aż do dna twórczą na najlep­
szych wzorach świata. Idea słowiańska jest naszym wła­
snym zapomnianym skarbem, naszą własną zagrzebaną 
świątynią. Mamy ją nie tylko w różnych przejawach zdob­
nictwa ludowego, w baśniach i podaniach. Mamy ją 
w pysznych słowiańskich historiozoflach Batorego i Mic­
kiewicza, mamy ją w dawnej idei Bolesława Chrobrego, 
mamy ją przed sobą w rzucie przed się ku morzu i bez­
kresom, gdzie żyją Słowianie"'. 

Podobnie myślał o roli morza - Bałtyku w naszej pań­
stwowości już wcześniej - gdy w lipcu 1911 roku zwie­
dzał Rzucewo. 

Zdawkowo informował o tym, jak doszło do poznania 
tego miejsca. Bernard Chrzanowski w „Z wybrzeża i o wy-
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brzeżu" (1917), ale dokładniej w nieopublikowanym do 
dzisiaj w całości pamiętniku noszącym tytuł „W pętach 
wybrzeża" (1938): 

Opowiadałem Tadeuszowi Micińskiemu, poznanemu 
przypadkowo na statku, o rzucewskiej alei lipowej; po­
szedł tam i napisał do mnie kartkę „ Wdzięczny Panu je­
stem za Rzucewo''; stąd też jego wiersz o alei8. 

Znając turystyczną pasję Micińskiego, trudno uwie­
rzyć, aby jego wiedza o Pomorzu Gdańskim i Kaszubach 
skończyła się na zwiedzaniu tylko Rzucewa i Helu. Trud­
no na przykład nie być przekonanym po lekturze „Alei 
króla Sobieskiego w Rucewie", że nie był w Kartuzach 
i nie zwiedzał tamtejszego kościoła. Na pewno był 
w Gdańsku. Nie mógł przecież zapomnieć o obrazie Hansa 
Memlinga. którego pięknem i malarskim kunsztem tak 
zachwycał się w studenckiej rozprawie „Rubens. Szekspir 
malarstwa". Natomiast czytając następny pomorsko-ka-
szubski wiersz Micińskiego, pisany poetyckim listem 
„Znad Bursztynowego Morza", trudno nie być przekona­
nym, że znał i czytał „Gryfa", pismo wydawane wtenczas 
w Kościerzynie (1908-1912) przez Aleksandra Majkow­
skiego. Ale zanim więcej powiemy o wierszu „Aleja króla 
Sobieskiego w Rucewie", warto najpierw go poznać. 

ALEJA KRÓLA SOBIESKIEGO W RUCEWIE 
Cztery rzędy lip olbrzymich, jakby królewska kolasa -
szum pszczół roboczych, co zbierają miód lipowy... 
Morze huczy i las... Tu minęła Polski krasa 
tu wkroczył pogrzeb - tu bił nad nami dzwon pogrzebowy. 
Król Jan Sobieski potężny i głupia Marysieńka, 
która nie daje tronu dla syna - prawego Polaka!... 
smętne zwycięstwo pod Wiedniem... Pomorska sosenka 
obnaża wizję - Wielki Mistrz mierzy już w Polskę z pólhaka. 
Królu czemużeś nie byt Witoldem?! Twojej Polski - nie ma! 
a my pogrobowce, żyjąc nie umiemy stworzyć, 
jak Bóg - z niczego... wszakże duszę swą trzeba położyć 
za czyny swoje... roztrącić to czarne emblema 
nasze, niby dach w kościele Kartuzów, 
podobny trumnie... Eloję wyrwać z krainy Tunguzów!.:. 
Zaiste, że nie uzyska Król nieśmiertelności, 
żyjąc w Gehennie, w Sodomie i w Kainie, 
dopóki dawnych nie odzyska włości, 
spłaconych - Winie! 
Wtedy przez rzędy tych lip Sobieskiego 
wejdzie hufiec roboczy do wiosek i huty. 
Lecz otom ujrzał w krańcach alei gmach Jaszczurzej buty -
forteczny pałac - złowrogi, jak ten, gdzie zbrodniarzy strzegą. 
Pytam dzieweczki małej - i brzmi słodka mowa 
kaszubska: „ta checza je magnata prusciego - Bulowa". 
Gasną zorze ostatnie, krwawe, jak marsz Dąbrowskiego... 
tak cicho wśród pól zaoranych, choć grają żab kapele... 
Zakwilił puchacz; zerwał się rój nietoperzy -
i w sercu tak jest smętnie, jak wśród Dnia Ostatniego. 
Straszna otchłań nam zagraża - i nie przychodzą Mściciele... 
wśród nędzy dnia dzisiejszego braknie nam nowych Rycerzy!... 
Błysnęła ugwieżdżona dal -
choć słońce zaszło -jarzą ich miriady. 
Może i Sobieskiego króla duch poszedł na dalekie zwiady -
cały trud człowieka ziemi wziął - węgiel - elektryczność -stal?!... 
może przez rzędów czworo tych lip wjedzie królewska kolasa, 
lecz nie będzie w niej nikogo, prócz Księgi Polskiego Pielgrzyma! 
ale jak morze olbrzymia popłynie ludu masa -
i na całej Ziemi rozebrania dzwony - wypełnień Pobratymstwa! 
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Lecz nie od zachwytu Gdańskiem rozpoczął Miciński 
ten utwór, ale niczym turysta - od kontemplacji piękna 
rzucewskiej alei, tego swoistego pomnika przyrody i hi­
storii zarazem. Zapowiadając więc owe Cztery rzędy lip 
olbrzymich, natychmiast przypomni tego, z kim powinno 
się ten obraz kojarzyć. Bo przecież porównanie tej 
niezwykle szerokiej lipowej alei z królewską kolasą, przy­
wołuje natychmiast postać Jana III Sobieskiego. A mu­
siała być to kolasa nie byle jaka, jeżeli cysterski kro­
nikarz zwrócił na nią specjalną uwagę, gdy 1 sierpnia 
1677 roku Jan III Sobieski wjeżdżał do Gdańska: Ko­
lasa królewska lśniła od złota i kosztowności. Konie de-
reszowatej maści, a uprząż miały z czerwonego jedwa­
biu, przystrojona zlotem i srebrem9. Może była to ta sama 
królewska kareta, z której w połowie XVIII wieku uczy­
niono ambonę w kościele w Radaczu, owej wsi w okoli­
cach Szczecinka, o której nie zapomina w swej książce 
Skonka10. Miciński zapewne o tym nie wiedział, kiedy 
zwiedzał Rzucewo, niemniej porównanie i przywołanie 
tejże kolasy króla Jana okazało się tu wielce trafne i jak 
potem się okaże - konieczne dla kompozycji całego wier­
sza. Podobnie jak następne skojarzenie, wywołane brzę­
kiem pszczół, co zbierają miód lipowy z potężnych drzew 
rzucewskiej alei. Miciński kończy bowiem to spostrzeże­
nie słowami: Morze huczy i las..., oddającymi nie tylko 
realia kaszubskiego nadmorskiego krajobrazu, ale będą­
cymi zarazem wielką metaforą. Odczytujemy z nich bo-
wiem nie tylko szum morza i kaszubskich sosnowych 
lasów, ale także tę szczególną na kaszubskim brzegu kon-
taminację kultury morskiej i lądowej. I jest w tym rów­
nież wiele optymizmu, ale trwającego tylko chwilę, jakby 
na tę impresjonistyczną chwilę, znaną najlepiej Młodej 
Polsce. Historyczny czas ojczyźnianych tragedii i wreszcie 
zaborów rozwiał nadzieje i marzenia naszych władców, 
a także króla Jana, o Gdańsku i morskiej potędze Polski. 
A potem ani Sobieski nie doczekał się syna, który byłby 
jego godnym następcą, ani na nic zdało się nam jego zwy­
cięstwo pod Wiedniem. 

I jakby było tego nie dosyć, to właśnie od morza roz­
pocznie się nasze narodowe nieszczęście. Jakże bowiem 
inaczej rozumieć w tym wierszu wpierw te słowa, że tu 
wkroczył pogrzeb, a potem ich dopełnienie, jak to Po­
morska sosenka obnaża wizją - Wielki Mistrz mierzy już 
Polską zpółhaka...? Gorzkie to przypomnienie, ale pełne 
historiozoficznej prawdy. Słowa zdające się jakby zapo­
wiadać późniejsze wizje Żeromskiego z „Wiatru od mo­
rza". Ale tutaj tym bardziej przejmujące, że pognębione 
w następnych frazach niewiarą w lepszą sytuację Polski 
trwającej tyle lat pod zaborami. Bo jakże oczekiwać wol­
ności, jeżeli pokolenie Micińskiemu współczesne jest 
nadal bezsilne duchem. Wszak tylko wewnętrzna prze­
miana i psychiczna doskonałość może być gwarancją 
zwycięstwa. Dopiero wtenczas można zyskać wolność, 
będąc wolnym wewnętrznie. I dopiero wtenczas uda się 
Eloję wyrwać z krainy Tunguzów. Bo tutaj bohaterka Sło­
wackiego z poematu „Anhelli", okazuje się być tą Miciń-
skiego królewną, uosabiającą niegdyś ojczyznę w jego 
poezjach z „W mroku gwiazd" (1902). Kiedy więc wol­
nym stanie się Pomorze, to również duch Sobieskiego 
zyska spokój i chwalebną nieśmiertelność. Wszak za krót­
kowzroczność poddanych, oczywiście tych z herbem 
i karabelą u boku, trzeba było zapłacić utratą niepodle­
głości. I w tym miejscu aż chciałoby się przytoczyć z książ-
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ki Skonki te wszystkie pomorskie Sobiesciana, będące naj­
lepszym dowodem tylu podróży Jana III Sobieskiego do 
Gdańska. Bo dopiero wobec nich zyskują pełną czytel­
ność przemyślane zabiegi króla, pragnącego tak usilnie 
kojarzyć Gdańsk z Polską, aby morze mieć w jej grani­
cach. Nie można wreszcie mieć Micińskiemu za złe, że 
nazwał żonę Sobieskiego głupią Marysieńką. Tak udanie 
mógł skojarzyć w jednym wersie przymioty króla i królo­
wej, oddając zarazem antytezą to, na co sobie Maria Ka­
zimiera Sobieska zasłużyła, tylko dobry znawca historii 
i doskonały poeta. 

Tak można by zakończyć słowo o „Alei króla Sobie­
skiego w Rucewie", gdyby jego aura była li tylko pesymi­
styczna, a treść dotyczyła jedynie rozrachunku z przeszło­
ścią i nie opowiadała konkretnego miejsca, gdzie wiersz 
ten powstał. Ponieważ słowami: 

Wtedy przez rzędy tych lip Sobieskiego 
wejdzie hufiec roboczy do wiosek i huty 

rozpoczyna w nim poeta jakby następny etap historiozo­
ficznych przemyśleń, inny w tonacji, wymowie i czasie, 
więc nie sposób go pominąć. Najpierw tenże pierwszy har­
monijny obraz morza i lądu, którym cała poetycka opo­
wieść o Rzucewie się rozpoczęła, mąci obraz widocznego 
na końcu alei gmachu Jaszczurzej buty, neogotyckiego 
pałacu zbudowanego w 1845 roku przez praską rodzinę 
van Below11. Podmiot wiersza usłyszy po kaszubsku od 
przypadkowo napotkanej dziewczynki - kto tutaj rządzi -
co zyska w treści tego utworu szczególną wymowę. Jedno 
zdanie, wypowiedziane w tym wierszu po kaszubsku: ta 
checza magnata prusciego - Bulowa, okaże się udanym 
rekonesansem Micińskiego w kaszubszczyźnie. Udanym, 
bo nie tylko doskonale uchwyconym w swej muzyce i ak-
centuacji, ale i harmonijnie współbrzmiącym z polskim 
językiem literackim. Tym bardziej, że to kaszubskie zda­
nie było wtenczas jednym z pierwszych w naszej ogólno­
polskiej literaturze. Ponadto słyszana w tym miejscu ka­
szubska mowa, rozprasza jakby ów pesymizm, czytelny 
dotychczas w wierszu. Trwało to momentalnie, ale wy­
starczyło żeby wywołać chwilę refleksji. Szkoda tylko, że 
Miciński tejże powtarzającej się momentalnej chwili nie 
wypowie tutaj, a uczyni to dopiero w następnym utworze, 
który też był pamiątką z Helu. W poetyckim liście pisa­
nym „Znad Bursztynowego Morza", bo taki jego tytuł, 
czytamy: 

Kiedy z tutejszym ludem czynisz powitanie, 
Idąc prze: Hel półwysep od morza do morza, 
Czujesz, iz duch twój rośnie, dławi cię obroża12 

Jeżeli nawet w tych i tamtych słowach było tyle opty­
mizmu, to następna scena - obraz zapadającego zmierz­
chu, gdy Gasną zorze ostatnie, krwawe jak marsz Dą-
borwskiego..., z tą kaszubską ciszą wśród pól, ze swoj­
skim rechotem żab, kwileniem puchacza i bezszelestnie 
latającymi nietoperzami - wywołuje smętne refleksje. 
I przypomina się wtenczas owa myśl z pierwszej części 
utworu, na którą odpowiedź znajdujemy w następnej: je­
żeli nie umiemy stworzyć, jak Bóg - z niczego, to dlatego 
wśród nędzy dnia dzisiejszego braknie nam nowych Ry­
cerzy... Wobec takiej sytuacji pozostaje tylko pod roz­
gwieżdżonym niebem, w cieniu lipowej alei przypomnieć 
postać Sobieskiego i jego zwycięskie batalie. Ale niczym 
w filmowym przerywniku, do czego zdążyliśmy się w tym 
wierszu przyzwyczaić - tylko na chwilę. Bo jeżeli czło­
wiek oddał się niczym Faust z I części tylko materii, tech-



nice i cywilizacji, to chociaż rzucewską aleją wjechałaby 
owa królewska kolasa, nie będzie w niej Jana III Sobie­
skiego, a tylko „Księga Polskiego Pielgrzyma". Trzeba 
najpierw zmienić siebie, porzucić wszelkie przyziemne 
materialne dążenia, a dopiero potem przyszłość okaże się 
szczęsna. Trzeba zapomnieć o pierwotnych lucyferycz-
nych tęsknotach, będących modłami ku materii, a po­
święcić się sprawie ducha. Takie było przekonanie Mi-
cińskiego, wpisane w ten i w każdy z jego utworów, 
opowiadających uparte zmagania się jednostki ze swoją 
ludzką przyziemnością. Bo była to jedna z podstawo­
wych cech lucyferyzmu Micińskiego, czytelnego 
w każdym jego utworze. 

Takie były myśli poety przed laty, kiedy w 1911 roku 
nic lub niewiele jeszcze wskazywało na to, że odzyskamy 
niepodległość. Lecz jeżeli nawet tak szczególną rolę Mi-
ciński przypisywał w tym utworze kwestii narodowowy­
zwoleńczej, odwołując się do myśli kaszubskiej, to jeszcze 
ważniejszą czynił w tej całej sprawie kwestię wewnętrz­
nego odrodzenia jednostki. Szkoda tylko, że tak niewielu 
go wtenczas rozumiało. I aż chce się zapytać, a jak jest 
teraz? 

Przypisy 
1 Cz. Skonka, Śladami Jana Sobieskiego. Miejsca i zabytki związa­

ne z królem Janem III Sobieskim, Gdańsk 1998,s.9. 
2 Tamże. 
3 Tamże, s. 59. 
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s. 377. 
5 Por. T. Linkner, Z marę tenebrarum na słoneczny Hel. W kręgu 

myśli bałtycko-pomorskiej Tadeusza Micińskiego, Gdańsk 1987, 
s. 33-44. 

6 Por. A. Nowaczyński, Komu zawdzięczamy morze? [w:] Pamflety. 
studia i szkice, t. VI, Warszawa 1930, s. 68. 

7 T. Miciński, Lisi do współrodaków, „Kurier Poranny" 1915, nr 7. 
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12T. Miciński, Znad Bursztynowego Morza, [w:] T. Linkner, Aneks, 

[do:] Z mare tenebrarum na słoneczny Hel, s. 218. 

Trzeba mieć odwagę uwierzyć, że sta­
ry kościółek i chata drewniana pod 
strzechą w mojej wsi co najmniej tyle 
samo mogą znaczyć kulturowo, co 

największe i najbogatsze barokowe katedry 
i nowoczesne ogromne kościoły z betonu czy też 
wielkie i lśniące banki i nowobogackie wille peł­
ne plastykowych okien. Lekceważone pieśni, 
lokalna gwara i pobożność dziadków tyle samo 
mogą znaczyć, co największe światowe przebo­
je anglojęzycznych bóstw i idoli nagrywanych na 
milionach płyt. Jakieś tam chwasty i stare zwy­
kłe drzewa tyle samo mogą znaczyć co starannie 
strzyżone trawniki w ogrodach przed rezyden­
cjami miliarderów z telewizyjnych seriali. 

Witold Chmielewski Post scriptum 

MARIA WYGOCKA 

Tak piękne jest Kociewie... 
Z doświadczeń regionalizacji w Warlubiu 

Cala kultura europejska, a więc i nasza polska, 
jest głęboko zakorzeniona w ogólnym dorob­
ku ludzkości Z jego skarbnicy czerpiemy wiele 

wartości. Dlatego musimy je nie tylko szanować, ale 
także wzbogacać. Przekazywanie polskiego dziedzic­
twa kulturowego, to poznawanie najbliższego środo­
wiska, własnego regionu oraz jego wartości. Obrzędo­
wość, folklor, sztuka ludowa - są jeszcze wciąż żywe 
w codziennym życiu. 

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 1 w Warlubiu cenią 
sobie dziedzictwo otrzymane po przodkach i pragną je po­
mnażać dla dobra swego regionu, Pomorza i całego kraju. 
Promują swój region w różnych czasopismach, nawet w pra­
sie polonijnej, np. w czasopiśmie „Dziatwa" ukazującym się 
w Londynie. Należą też do Klubu Przyjaciół „Gazety Dzieci" 
we Wrocławiu, gdzie jako jej korespondenci ukazują ziemię 
kociewską i jej piękne tradycje. 

W trosce o przekazanie tego dziedzictwa, rozbudzanie 
uzdolnień recytatorskich i plastycznych, Rada Gminy Warlu­
bie i Koło Miłośników Kociewia zorganizowało II edycję 
gminnego konkursu, w którym brali udział starsi i młodsi 
przedstawiciele Kociewiaków. Impreza ta przebiegała pod 
hasłem „Tak piękne jest Kociewie". 

Tegoroczna edycja dowiodła, ze konkurs cieszy się coraz 
to większym zainteresowaniem i jest zachętą do dalszego 
bogacenia dorobku przodków. Wystawa prac plastycznych 
uczniów ze szkół w Wielkim Komorsku, Bzowie, Buśni, 
Warlubiu, a także Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowaw­
czego i Gminnego Przedszkola była dla wszystkich miłośni­
ków regionu jakby przewodnikiem w poznawaniu małej 
ojczyzny, tej bogatej skarbnicy kultury. To niecodzienne 
spotkanie na skraju Borów Tucholskich, na bursztynowym 
szlaku, na trasie misyjnej biskupa Wojciecha przypomnia­
ło młodemu pokoleniu o tym, że ma obowiązek znać swoje 
korzenie. Uczestnicy spotkania usłyszeli kociewskie recyta­
cje, które wraz z opiekunami młodych „kociewskich talen­
tów" przygotowała Zofia Babińska z SP nr 1 w Warlubiu. 
Zakończeniem kociewskiego warnisażu była skromna re­
gionalna „biesiada" z udziałem władz samorządowych, na­
uczycieli i duchownych - tych wszystkich, którym spra­
wy regionu nie są obce. Dyskusja dotyczyła obowiązku 
przekazywania młodym dziedzictwa ich ojców, poznawania 
ofiar poniesionych w obronie polskości, przypominania gwa­
ry i obyczajów lokalnych. Rozmawiano też o trudnościach 
i radościach tej działalności u progu XXI wieku w chwili 
oczekiwań na wejście do Unii Europejskiej. 

W tym miejscu należałoby serdecznie podziękować tym, 
którzy wspierają wszelkie na naszym terenie inicjatywy re­
gionalne, przede wszystkim Andrzejowi Łażewskiemu -
Wójtowi Gminy, Marianowi Wiśniewskiemu - Przewodni­
czącemu Rady Gminy ostatniej kadencji, Jolancie Menka -
Kierownikowi Gminnego Ośrodka Opieki Społecznej, a tak­
że całej Radzie Rodziców ze Szkoły Podstawowej nr 1 
w Warlubiu. 

Pierwszą małą ojczyzną jej najmłodszych obywateli jest 
dom rodzinny, potem szkoła - i dlatego należy przypomnieć 
jej dzieje i rozwój. 
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Szkoła Podstawowa w Warlubiu chlubi się bogatą histo­
rią. W okresie powojennym istnieje od 1945 roku, gdy 15 mar­
ca podjęto decyzję o wznowieniu nauki i zorganizowaniu 
publicznej szkoły powszechnej w Warlubiu. Jej budynek był 
wówczas w opłakanym stanie. Zajęcia z uczniami rozpoczęto 
już 16 kwietnia 1945 roku, pierwszymi nauczycielami byli 
m.in. Aleksander Frankiewicz - pełniący obowiązki kierow­
nika i Wacława Bielawska. W tych ciężkich wówczas cza­
sach brakowało wszystkiego, toteż wiele było trudności. W ich 
pokonywaniu bardzo pomagało społeczeństwo Warlubia 
i okolic, 

1 kwietnia 1951 roku Aleksander Frankiewicz został prze­
niesiony do Państwowego Domu Dziecka w okolicznym Bą­
kowie. Odchodząc, zapisał w kronice szkolnej: W pracy swej 
starałem się w miarę możliwości i sit sprostać zadaniom, by 
szkołę w Warlubiu postawić w rzędzie tych, które spełniają 
swoje zadania z pożytkiem dla uczącej się młodzieży. Od 
sierpnia tego samego roku funkcję kierownika szkoły pełnił 
Stefan Truszkowski. 

W1956 roku szkoła odnotowała pierwsze widoczne poza 
Warlubiem sukcesy. 26 marca odbył się festiwal tańców lu­
dowych i zespołów teatralnych szkół podstawowych powiatu 
świeckiego. Szkoła w Warlubiu zdobyła wówczas I miejsce 
za Krakowiaka (taniec) i II miejsce za przedstawienie sztuki 
młodzieżowej Zaczarowana fujarka. Ożył także na większą 
skalę ruch turystyczny, bowiem w czerwcu 1958 roku pierw­
szy raz zorganizowano dłuższą wycieczkę do Gdańska. Sześć­
dziesięciu uczniów zwiedziło wtedy port i miasto, a „podzi­
wiał" ich Neptun. Dużą rolę odgrywały także wycieczki szkol­
ne po dalszej i bliższej okolicy, będące zapewne początkiem 
dzisiaj zwanej regionalizacji. Myślano także o rozbudowie 
budynku szkolnego. W 1966 roku oddano do użytku pawi­
lon, który powstał w ramach tzw. czynów społecznych. 

W grudniu 1966 roku zmarł kierownik szkoły, Stefan 
Truszkowski. Jego następcą od września roku następnego 
został Zygfryd Sulecki, a kolejnymi dyrektorami warlubskiej 
szkoły byli: Kazimierz Sadowski (od 1.09.1975), Tadeusz 
Kurek (od 21.08.1980) i Adela Dominikowska (od 
1.09.1984), która obowiązki przejęła tuż po zlikwidowaniu 
systemu zbiorczych szkół gminnych. 2 września 1985 roku 
w szkole odbyła się Wojewódzka Inauguracja roku szkolne­
go 1985/86. Oddano wtedy do użytku nowy obiekt szkolny. 
Rozpoczęto wówczas prace nad nadaniem szkole imienia 
i wręczenia sztandaru. 

6 czerwca 1987 roku po raz pierwszy odśpiewano hymn 
szkoły podczas uroczystości nadania jej imienia Bronisława 
Malinowskiego. W tej, tak ważnej chwili uczestniczyły: wła­
dze polityczne i oświatowe, rodzina Patrona, delegacja Klu­
bu „Olimpia" z Grudziądza, sławni sportowcy i koledzy „Bru­
na", a także uczniowie, rodzice, nauczyciele oraz delegacje 
szkół z Osiny, Grudziądza i Działdowa. 

Nadanie imienia i wręczenie sztandaru wytyczyło kieru­
nek dalszej pracy szkoły, a osobowość Patrona stała się bli­
ska naszym uczniom. Była to wspaniała lekcja wychowania 
patriotycznego, bowiem młodzież przeżywała wiele radosnych 
chwil i miała satysfakcję ze sprawnego zorganizowania uro­
czystości. 

Postać Patrona znajduje stałe miejsce w kalendarzu im­
prez szkolnych. Są to Biegi Pamięci w miesiącu wrześniu, 
w rocznicę tragicznej śmierci na grudziądzkim moście, Ką­
ciki Patrona w klasach i holu szkoły, ślubowanie kl.. I, zdo­
bywanie miana „Godni imienia Patrona" czy też Święto Spo­
rtu Szkolnego. Jest to prezentacja dorobku sportowego szkoły, 
która w chwili obecnej zajmuje I miejsce w rejonie Świecia 
Uczniowie pod opieką nauczycieli wychowania fizycznego 
osiągają wysokie noty w różnych dyscyplinach sportowych. 

Poza osiągnięciami sportowymi szkoła w Warlubiu może 
się poszczycić innym dorobkiem, do którego można zaliczyć: 

edukację informatyczną - w szkole funkcjonuje pra­
cownia komputerowa; 

* edukację regionalną - prowadzoną głównie przez Koło 
Miłośników Kociewia, którego działalność związana jest 

z historią i współczesnością regionu. Zasadniczym celem jest 
pogłębianie wiedzy dotyczącej Kociewia oraz jego związków 
z ojczyzną. Ośrodkiem pracy jest Izba Tradycji, gdzie mali 
miłośnicy regionu gromadzą pamiątki przeszłości. Powszech­
ną stała się gminna edycja konkursu recytatorskiego i pla­
stycznego o Kociewiu; 

* edukację ekologiczną - od kilku lat w naszej szkole 
działa Szkolne Koło Ligi Ochrony Przyrody. Młodzież chęt­
nie bierze udział w akcjach, konkursach, przedstawieniach 
organizowanych w ramach pracy LOP. Co roku uczniowie są 
obecni w lasach, parkach, na ulicach Warlubia, biorąc czyn­
ny udział w akcji „Sprzątanie świata". Zimą dokarmiają pta­
ki i zwierzęta. LOP, pod opieką nauczycieli biologii: mgr 
Justyny Dominikowskiej i mgr Genowefy Kleczka, współ­
pracuje aktywnie z Zespołem Nadwiślańskich Parków Kra­
jobrazowych. Ich przedstawiciele organizują dla młodzieży 
pogadanki, prelekcje, wycieczki po okolicach dolnej Wisły, 
gdzie można zobaczyć rzadkie okazy roślin, piękne krajobra­
zy. Praca ta jest wspomagana przez Nadleśnictwo Dąbrowa. 
Jej efektem jest otwarta niedawno w naszej szkole Izba Eko­
logiczna, poświęcona tematyce lasu i innych środowisk, ochro­
nie przyrody, zagrożeniom na jakie jest narażony las. W przy­
szłości planowane jest utworzenie „zielonej klasy", dlatego 
członkowie LOP zasadzili już teraz wokół szkoły drzewka, 
którymi się opiekują. 

Uczniowie chętnie pracują w LOP, przynosi to im wiele 
satysfakcji. Natomiast ich opiekunowie mają nadzieję, że 
z efektów tego zaangażowania skorzystają nie tylko ucznio­
wie, ale również przyroda. 

Jednym z osiągnięć szkoły jest założenie Klubu Europej­
skiego Nauczycieli Twórczych, który promuje polskie dzie­
dzictwo kulturowe w skali europejskiej, rozwija u młodego po­
kolenia poczucie odpowiedzialności za pokój, obronę praw 
człowieka, ochronę środowiska i spuściznę kulturową. 

Szczególna rola w tych wszystkich zmaganiach przypada 
dyrekcji i nauczycielom, którzy przy różnych okazjach popu­
laryzują symbolikę szkoły i skutecznie wzbogacają jej obrzę­
dowość. 

Bronisław Malinowski, słynny sportowiec, olim­
pijczyk, pochodził z Kociewia. Urodził się 4 czerwca 
1951 roku w Nowem nad Wisłą. Edukację i wycho­
wanie zdobył w rodzinnym Rulewie, w szkołach: 
w Bośni i Warlubiu, a później w Grudziądzu. 

Jego kariera sportowa lekkoatlety uwieńczona zo­
stała wieloma sukcesami. Uzyskał złoty (1980) i sre­
brny (1976) medal olimpijski w biegu na 3000 m 
z przeszkodami. Był dwukrotnym mistrzem Europy 
(1974 i 1978) na tym dystansie. Uzyskał tytuł wicemi­
strza świata (1979) w biegu przełajowym. Zginął 
w 1981 roku w wypadku samochodowym na moście 
w Grudziądzu. 

Dycyzją uczniów, rodziców i przy aprobacie nau­
czycieli został wybrany Patronem Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Warlubiu. 

Powtarzając słowa meksykańskiego poety z nagrobka 
Patrona: 

(...) 
trzeba nam zawsze w górę iii, 
choć nieraz nęka życie, 
a jeśli przyjdzie w końcu paść, 
to zawsze paść na szczycie 

(...) 
rozumiemy, że dorobek szkoły należy stale pomnażać, dbając 
o jej dobre imię. 

Współpraca: 
Zofia Babińska, Maria Czajka, Maria Jankowiak 
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olejna Biesiada Literacka w Czarnej Wodzie odbyła się 23 maja br. Jej tematem tego roku była 
Szkoła pelplińska w kulturze Kociewia. W czasie spotkania wygłoszono sześć referatów i prelekcji. 
Profesor dr hab. Józef Borzyszkowski mówił O wspólnocie kociewsko-kaszubskiej w literaturze, nato­

miast doc. dr bab. Kazimierz Nowosielski referat swój poświęcił poezji Franciszka Kameckiego. Wesele ko-
ciewskie Bernarda Sychty - to temat, którym zajęła się dr hab. Maria Pająkowska. Prof. Tadeusz Linkner 
zatytułował swój wykład W głąb myśli poetyckiej ks. Janusza Stanisława Pasierba. Wybitnemu humaniście 
i poecie poświęcone były również dwa następne wygłoszenia - ks. dr Wiesław Mering: Mała ojczyzna Janusza 
Stanisława Pasierba i ks. dr Franciszek Kaniecki: Poezja ks. Janusza Stanisława Pasierba. 

W kolejnych numerach zamierzamy opublikować wszystkie materiały opracowane na biesiadę przez przed­
stawicieli wyższych uczelni Gdańska, Bydgoszczy i Pelplina. Rozpoczynamy od tekstu rektora Wyższego Se­
minarium Duchownego w Pelplinie, przybliżającego obraz Kociewia i Kaszub prezentowany w poezji 
ks. Pasierba. 

WIESŁAW MERING 

Mała ojczyzna 
Janusza Stanisława Pasierba 
Naprawdę jestem przekonany, że kiedy ks. Janusz 

Stanisław Pasierb przygląda się nam dzisiaj z Nie­
biańskiego Podwórca, kiedy wsłuchuje się w nasze 

wykłady, konferencje, obrady i sesje, to uśmiecha się pod 
nosem. I mam tylko nadzieję, że poczucie humoru księdza 
profesora sprawia, że nie jest to uśmiech zjadliwy! 

A już zupełnie poważnie: ciekawe, ze mijający czas przy­
nosi coraz żywsze zainteresowanie spuścizną ks. Pasierba. 
Staje się czytanym przez młodych poetą, nauczycielem i ży­
ciowym przewodnikiem swoich Czytelników. I, co warte jest 
podkreślenia, są to najczęściej Ci, którzy nie mieli sposob­
ności zetknąć się z nim za życia; którzy dopiero poprzez lek­
turę wdali się z nim w rozmowę. 

A był przecież niepoślednim rozmówcą. Błyskotliwa in­
teligencja, cięty dowcip, riposty, poczucie humoru1, szeroka 
wiedza, znajomość wszystkich współczesnych języków eu­
ropejskich sprawiały, że wszędzie czuł się u siebie i - chcąc 
nie chcąc - stawał się natychmiast centrum każdego zgro­
madzenia czy spotkania towarzyskiego, w którym brał udział. 

Taki był właśnie Janusz Stanisław Pasierb: znakomicie 
wykształcony na uczelniach Polski, Szwajcarii, Włoch; obda­
rzony przez Boga licznymi talentami, a równocześnie skromny, 
nie wynoszący się nad innych, uprzejmy, wielkoduszny i - co 
na pewno trzeba wyraźnie podkreślić - prawdziwie pobożny. 

Czy można się dziwić, że taka bogata osobowość skupia­
ła wokół siebie starszych i młodszych, uczonych i studentów, 
świeckich i duchownych? Z księdzem Januszem dobrze było 
być, rozmawiać, spacerować, rozważać wielkie problemy do­
tyczące ludzkiej egzystencji, jak i omawiać najprostsze spra­
wy codziennego życia. 

W pelplińskim seminarium skupiał wokół siebie alum­
nów nazywanych niekiedy „pasierbowcami", którzy pod jego 
kierunkiem dogłębniej poznawali tajniki historii sztuki, li­
teratury i teologii. To dla nich był najdosłowniej Mistrzem2. 

Być może nieco przydługie jest to wprowadzenie, uważam 
je jednak za nieodzowne. Chodzi przecież tylko o to, by przeka­
zać, ocalić jak największą ilość nawet bardzo szczegółowych 
informacji, wspomnień i relacji związanych z tym niezwykłym 
człowiekiem. Zresztą ma rację Jean Guitton mówiąc, że każdy 
okruch wyrwany zapomnieniu staje się święty. 

Robimy to zresztą dla nas. To my potrzebujemy tych -
wspominanych na początku - sesji, posiedzeń i obrad. Stają 
się bowiem okazją do poznania osoby, poglądów i dzieła 
księdza Janusza, jednego z tych wielkich ludzi, przez których 
Bóg daje innym do zrozumienia, że ich kocha. 

Przejdźmy teraz do kilku refleksji związanych z Pomo­
rzem w twórczości Janusza St. Pasierba. Niezliczona 
ilość wzmianek, fragmentów dzieł dowodzi, że praw­

dziwie był rozkochany w Pomorzu. 15 sierpnia 1994 roku, 
dr Stefan Frankiewicz, dziś ambasador Rzeczypospolitej przy 
Watykanie, napisał: Spotkanie w pelplińskim seminarium 
wciąż noszę w sobie, i ze względu na Janusza i ze względu 
na sentyment wobec Jego „małej ojczyzny" pomorskiej, 
która była również moim domem...3 

Ks. Pasierb nie urodził się na Pomorzu4 (urodził się 
w Lubawie, młodość spędził i maturę uzyskał w Tczewie -
wyj. red.), ale przecież identyfikował się właśnie z tą częścią 
kraju. Ileż poświęcił wysiłku analizom wzajemnych związ­
ków między tym co pomorskie, a tym co polskie! Jak liczne 
są w jego pracach zachwyty nad urodą Kociewia i Kaszub, 
które stanowią trzon dzisiejszej diecezji pelplińskie5. 

Fundament owej miłości wiązał się w pierwszym rzę­
dzie z samym Pelplinem, duchową i kulturową stolicą Ko­
ciewia. Wielu ludzi zdumiewało przywiązanie sławnego czło­
wieka do małego i - powiedzmy dość stanowczo - niezbyt 
pięknego miasteczka. Dla księdza Janusza jednak Pelplin 
był przede wszystkim miejscem, w którym znajduje się 
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seminarium6, które przecież jest najstarszą uczelnią Pomo­
rza Nadwiślańskiego (w roku 2002 będzie świętować swoje 
350-lecie). To o tej szkole powiedział: Tu zdarzyło się lite­
ralnie wszystko, co było ważne w moim życiu...7. Jak nikt 
pilnował regularności w dojazdach z dalekiej Warszawy. 
Jeszcze na łożu śmierci tłumaczył się z opuszczenia zajęć...'. 

Przez trzydzieści lat był tutaj profesorem historii sztuki, 
ochrony zabytków, literatury religijnej i homiletyki. Ta ostat­
nia dyscyplina stanowi bardzo ważną część seminaryjnego 
studium, a dotyczy teologii przepowiadania Słowa Bożego. 
I nie chodzi wyłącznie o umiejętności praktyczne związane 
z z głoszeniem homilii czy kazania, choć i tego się oczywi­
ście nie lekceważy. Homiletyka jednak jest przede wszyst­
kim refleksją intelektualną nad tajemnicą Boga, który obja­
wia się człowiekowi za pośrednictwem Słowa. Dla człowie­
ka jest to refleksja szczególnie istotna, gdyż jego życie jest 
życiem słowa i w słowie9 Tym bardziej przyszły kapłan, który 
ma nieść ludziom radość i nadzieję, musi starannie przeme-
dytować teologię przepowiadania Słowa Bożego. Ksiądz Ja­
nusz pomagał nam w tym w sposób niedościgły! A chciał­
bym też przypomnieć różnicę między greckim a hebrajskim 
pojmowaniem słowa. Dla Greków bowiem było ono przede 
wszystkim nośnikiem informacji, narzędziem przekazywania 
czy zakomunikowania wiadomości. W kulturze hebrajskiej 
ta rola była inna. Słowo bowiem uobecnia, wyraża obecność, 
sprawiają. Wiąże się z tym ściśle - czasem niezrozumiały dla 
nas - zakaz wzywania imienia Pana Boga nadaremno, z dru­
giego przykazania. I właśnie na kanwie powyższego rozróż­
nienia chcę podkreślić, że Janusz Pasierb był w tym co mówił, 
był taki jak mówił. Dobroć, sprawiedliwość, przyjaźń w sto­
sunku do ludzi, tolerancja, wielkoduszność - nie były ha­
sła. Ksiądz Pasierb te wartości realizował. 

Drugim powodem niecodziennej miłości do Pelplina 
były jego skarby. Myślę w pierwszym rzędzie o ka­
tedrze, o resztkach cysterskiego opactwa, o najbo­

gatszej kolekcji rzeźby gotyckiej na Pomorzu znajdującej się 
w Muzeum Diecezjalnym, o unikatowym egzemplarzu Bi­
blii Gutenberga10. Pośmiertnie ukazał się album „Pelplin 
i jego zabytki", który na zawsze zostanie prawdziwą ko­
palnią wiadomości dla wszystkich zainteresowanych tym 
miastem". 

Ksiądz Pasierb wiedział i często dawał temu wyraz, że 
człowiek wyraża się w kulturze12 i chcąc go poznać trzeba 
z największą starannością analizować twory kultury. Doty­
czy to w tym samym stopniu dzieł najnowszych jak i tych, 
które stanowią dziedzictwo wieków. 

Przedstawione tu rozumienie kultury kazało mu włączyć 
się w dzieło ochrony zabytków sztuki kościelnej i to zarów­
no na arenie ogólnopolskiej jak i na Pomorzu w szczególno­
ści. Jest zresztą autorem obszernego podręcznika z tego 
zakresu13. 

Jako profesor Seminarium Duchownego, Akademii Te­
ologii Katolickiej, wykładowca na niezliczonych sympozjach 
i konferencjach, uwrażliwiał duchownych i świeckich na obo­
wiązek troski o zabytki. I ta troska też jest częścią spuścizny, 
którą nam dziś przekazuje za pośrednictwem swojej twór­
czości. I ona wynika z dobrze rozumianej miłości do pomor­
skiego dziedzictwa kulturowego14. 

Mieszkanie księdza profesora było bogato zdobione dzie­
łami sztuki. Obdarzył nimi, w swoim testamencie, najbliż-
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szych przyjaciół, a część przekazał Muzeum Diecezjalnemu15. 
Sam też bardzo chętnie odpowiadał na zaproszenia księży 
proboszczów, spiesząc z poradą i fachową pomocą dotyczą­
cą świątyń zabytkowych jak i tych, które dopiero były wzno­
szone. 

Niestrudzenie także, słowem i pismem, walczył z tande­
tą, szmirą i styropianem w naszych kościołach. Robił to 
występując na rozmaitych zjazdach duchowieństwa, a także 
za pośrednictwem czasopism fachowych i tygodników. 

Jednym z powodów zachwytu Pomorzem była, w wypadku 
Janusza Pasierba, niecodzienna uroda tego regionu. Wraż­
liwość estetyczna księdza Janusza karmiła się pięknem 

lasów, jezior, pól Kaszub i Kociewia, każąc je porównać 
z włoską Toskanią. Wiele razy słyszałem takie zachwyty kie­
rowane pod adresem Tymawy16, niewielkiej wioski leżącej 
kilka kilometrów od Gniewa. Pamiętamy zresztą wszyscy 
fragment „Gałęzi i liści" mówiący o galilejskiej urodzie 
Kaszub i Kociewia17. Kto miał szczęście być w Galilei (zwła­
szcza wiosną lub jesienią) wie, jakim komplementem jest 
tego typu porównanie. 

Chciałbym też podkreślić sympatię księdza Janusza dla 
kaszubszczyzny i gwary kociewskiej. Byłem tego świadkiem 
dziesiątki razy. Z satysfakcją i radością naśladował melodię, 
brzmienie, wymowę słów, zdań, które posłyszał na ulicy, 
w sklepie, czy nad Wierzycą wśród bawiących się tam i ką­
piących małych pelpliniaków. Powtarzał potem te zasłysza­
ne wypowiedzi wielokrotnie. Wydaje mi się, że słyszę je dziś 
jeszcze uszami duszy (ostatecznie jeżeli dusza może mieć 
oczy, dlaczego miałaby być pozbawiona uszu). Na jednym 
z naczelnych miejsc bogatej biblioteki księdza profesora, 
znajdowały się oba słowniki - kaszubski i kociewski -
ks. Bernarda Sychty. 

Jestem też przekonany, że ta słabość do gwar ludowych 
sprawiała, iż ks. Pasierb tak chętnie wdawał się w rozmo­
wę z prostymi ludźmi. Przypominał mi XIX-wiecznego 
duńskiego filozofa Sórena A. Kierkegaarda, który miał 
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zwyczaj codziennego wychodzenia na targ miejski w Ko­
penhadze, by nacieszyć się soczystym, dźwięcznym i barw­
nym językiem przekupek tego miasta". 

Umiłowanie Pomorza u ks. Pasierba szło w parze 
z wykształceniem i myśleniem prawdziwie europej­
skim, z horyzontami przekraczającymi znacznie die­

cezję, kraj, a nawet kontynent. Dlatego pewnie lubił podkre­
ślać, ze leży ono na skrzyżowaniu dróg, szlaków, kultur i to 
właśnie zadecydowało o jego wyjątkowości i bogactwie". 
Przypomnijmy co na ten temat sądził ks. Pasierb: Ta nasza 
mała ojczyzna nigdy nie była samotną wyspą, lecz czę­
ścią głównego lądu, Polski, Europy. Nie miała granic 
naturalnych w postaci nieprzebytych gór, jedyną grani­
cą naturalną było morze, ale ono właśnie było oknem 
i drogą. 

Ziemia spotkań. Wielkich zasiedzeń, ale i wielkich 
spotkań. Przez wieki żyli tu ze sobą i obok siebie -jak to 
znakomicie opisał Gunter Grass - Polacy, Kaszubi, Niem­
cy, żeby już nie liczyć innych nacji, różnych nowych czy 
starych Szkotów. Poplątani, skuzynowani, wrodzy i przy­
jaźni. Prawdziwa mozaika języków i narodowości, której 
zaczęła od czasów epoki nowożytnej odpowiadać także 
mozaika wiar. Wszystko to jakoś żyło tutaj razem... Dla­
tego też uczył dumy z historii, tradycji, dorobku małej 
ojczyzny. W ogóle historia znaczyła wiele w jego życiu 
zarówno profesjonalnym jak i emocjonalnym20. Miał świa­
domość, że to człowiek tworzy historię i tę wielką i tę 
małą, lecz także tradycja-historia tworzy człowieka. Obo­
wiązkiem człowieka jest zatem poznawanie historii, aby 
jego wybory mogły być słuszne, prawdziwe; aby tworząc 
nowe (do czego ma prawo) nie odrzucał lekkomyślnie tego, 
czego nawet wystarczająco nie poznał. 

Myślę, że to ta świadomość kazała księdzu Januszowi 
opracować tyle biogramów, stworzyć tyle mini-portretów 
ludzi znaczących dla Kaszub, Kociewia, Pomorza. Dzi­
siaj, kiedy panuje okropna moda na to co nowe21, aktual­
ne, najświeższe - takie myślenie jest pójściem pod prąd; 
jest przeciwstawieniem się pozytywistycznemu przekona­
niu, że to co późniejsze musi być lepsze! Ks. Pasierb bał 
się wykorzeniania młodych Polaków z ich własnej histo­
rii. Z podobnymi poglądami spotykamy się, rzecz jasna, 
nie tylko u naszego autora22. Ponieważ jednak trudno go 
podejrzewać o zaściankowość, zacofanie, czy brak nowo­
czesności, dlatego ten aspekt jego poglądów jest wart 
szczególnego wyartykułowania. Pasierb doskonale wie­
dział, że pamięć stanowi jeden z tych czynników, które 
decydują o tożsamości człowieka. Ten zaś, kto nie zna 
własnej przeszłości, przestaje być sobą. 

Troskę o rozwój kultury rozumiał bardzo szeroko. Swo­
ich uczniów ciągle mobilizował do zdobywania solid­
nego wykształcenia. Sam był zresztą teologiem, 

historykiem sztuki, znawcą archeologii i literatury. Cią­
gle czytał. Kiedy wchodziliśmy do jego mieszkania zasta­
waliśmy go albo przy lekturze, albo siedzącego przy ma­
szynie do pisania. 

Nadaje to wszystko szczególnej aktualności myślom 
księdza Pasierba o miłowaniu małej ojczyzny w chwili, 
kiedy próbujemy uzdrowić i przebudować cały system 
edukacji w kraju. 

Przypisy 
1 Humor może być oczywiście traktowany jako wesołkówatość, brak 

powagi. U Pasierba jednak chodziło o coś wiele większego. Swoimi żar­
tami zwracał uwagę, delikatnie upominał, ujawniał sympatię. Myślę, że 
można odnieść do niego opinię: „Humor bowiem jest czymś bliskim mi­
łości -to miłość ukryta pod zasłoną ironii" - zob. J. Guitton, Listy otwarte, 
Warszawa 1995,s.84. 

1 Zapotrzebowanie na wzorce osobowe, czyli Mistrzów życia, za­
wsze będzie towarzyszyło ludziom. Adam Krzemiński w eseju poświę­
conym sytuacji człowieka w warunkach „nowego kapitalizmu", pisze: 
„Ludzi materialnego sukcesu będziemy mieli, o ludzi, postaci będące auto­
rytetem bardziej moralnym niż medialnym, będzie trudniej niż w wieku XX". 
W: Niebezpieczny zaimek 'my'.„ Polityka" 20/1998, s. 78. 

3 Z prywatnego listu do autora referatu. 
4Zasadnicze fakty z życia ks. Pasierba i bibliografię jego prac 

zawiera książka ks. Henryka Mrossa Pracownicy naukowo-dydaktycz­
ni Wyższego Seminarium Duchownego. Pelplin 1939-1995. Słownik 
Bio-bibliograjiczny. Pelplin 1997, ss. 184-197. 

5 Na marginesie dodam, że trudno było księdzu profesorowi pogo­
dzić się z nowym kształtem diecezji: żałował zarówno Gdyni i jej młodo­
ści jak i dostojeństwa Torunia. Cierpiał też nad zaprzepaszczeniem pięk­
nych tradycji chełmińskich. 

6Więcej o przeszłości i dniu dzisiejszym seminarium - patrz mój 
artykuł: Seminarium Duchowne w Pelplinie: wierność tradycji i wy­
zwania ducha dzisiejszego - w cytowanej książce ks. Mrossa. 

7 Pasierb J. St, Gałęzie i liście. Pelplin 1993, s. 138. 
8 30 października 1993 r. pisał do mnie: „Od 30 lat miałem spokój 

z wątrobą, a teraz znowu się zgłosiła i to z takimi sensacjami i perspek­
tywami. Mój woreczek jest chyba nieoperowalny, miąższ wątroby bar­
dzo uszkodzony etc. Przyplątała się też niedokrwistość. Rygorystyczna 
dieta, dużo leżenia, ograniczenie zajęć - co najmniej 2-3 miesiące; 
i kwękanie - przez resztę życia? Nagle przeszedłem przez smugę cienia, 
staram się pozbierać. W czwartek mam jeszcze tomograf, tak więc w tym 
tygodniu znowu nie będę mógł przyjechać..." 

9 Herling-Grudziński G., Dziennik pisany nocą 1984-1988, War­
szawa 1996, s. 436. Autor opowiada o przekazanych przez kroniki dzi­
wactwach Fryderyka II. Jedno z nich polegało na tym, że cesarz chciał 
sprawdzić, jakim językiem będą posługiwały się dzieci, które po urodze­
niu i jakiś czas potem nie będą słyszeć mowy ludzkiej. Piastunki karmiły 
dzieci, kąpały, odziewały, ale nie odzywały się do nich. Okazało się, że 
kolejno zaczęły umierać... Dzieci nie mogły żyć bez słów, uśmiechów 
i pieszczot opiekunek, 

10 Historię tej księgi opowiada ks. Antoni Liedtke w pracy: Saga 
Pelplińskiej Biblii Gutenberga, Pelplin 1998. 

11 Album: Pelplin i jego zabytki stanowi niedościgłe źródło wiado­
mości na temat skarbów Pelplina. W pierwszych zdaniach autor pisze: 
„Żadna też z katedr świata nie przesłoniła jej w moim sercu" - s. 9. 

12 „Nie znamy człowieka przed kulturą i nie znamy go poza jakakol­
wiek kulturą.. Chrześcijaństwo i dzisiaj dzieje się na obszarze kultury -
bo nie może dziać się inaczej" - w: Łatwo jest uznać przeciwnika za 
demona. Z księdzem profesorem Januszem Pasierbem rozmawia Ewa 
Polak.,, Powściągliwość i praca", 2/1991, s. 6. 

13 Pasierb J. St, Ochrona zabytków sztuki kościelnej, Warszawa 
1968. Wyd. III poprawione i uzupełnione, przygotował Jerzy Żmudziń­
ski, Warszawa 1995. 

14 Żartobliwie przypominam nieraz, że istnieje zasadnicza różnica 
między,.kochaniem" i, lubieniem". Otóż z całą pewnością kochać nale­
ży wszystkich, dlatego ks. Janusz kochał Warszawę. Lubi się jednak przy­
najmniej niektórych i nie ma wątpliwości, że naprawdę ks. Pasierb lubił 
Pelplin 

15 Myślę zwłaszcza o wspaniałym obrazie J. Malczewskiego, rysun­
ku J. Lebensteina i dwóch pracach Norwida. 

16 O Tymawie pisze: 
Kościół w Tymawie 
Przez drzwi widać traw i zbóż 
Flamandzki arras 

Pasierb J. St. Wiersze wybrane. Warszawa 1988, s. 239 
17Dz.cyt.,s. 171. 
18 Por. Jędraszewski M., Filozofia i modlitwa, Poznań 1986, s. 84. 
19Pasierb J. St, Stad powiał największy wiatr. „Pomerania" 10/1989, s. 1. 
20 „W moim przypadku współczesność nie zawsze jest tworzeniem 

przyszłości lecz przeszłości. Ciągle wspominam, opisuję, dociekam zna­
czeń. Codziennie też wspominam zmarłych" - Obrót rzeczy, s. 6. 

21 Por. Szumańska E., Nowe. „Tygodnik Powszechny" 16/1998. 
22 Wtóruje mu m.in. „Kłopotliwy Prymus" polskiej literatury, Gu­

staw Herling-Grudziński: „Musimy powrócić do przeszłości. Nie ma na­
rodów, które żyją przyszłością bez przeszłości. Musimy odzyskać pamięć. 
Musimy narodowi przywrócić przeszłość!" - wypowiedzi dla „Życia" 

z24-26.12.1996. 
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